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K r a k ó w ,  9 września.
Cesarz W i l h e l m  I, umierając, zalecał swe

mu wnukowi, żeby cara rosyjskiego traktował 
z wszelkiemi względami i nigdy nie lekceważył 
jego przyjaźni. Wnuk ten, obecnie cesarz W i l 
h e l m  II, wiernie wykonał polityczny testa
ment dziada. Po wstąpieniu na tron pierwszą 
wizytę złożył carowi A l e k s a n d r o w i  III 
z pominięciem swego przyjaciela i sprzymie
rzeńca cesarza F r a n c i s z k a  J ó z e f a ;  a po
tem wszelkiemi sposoDami starał się zjednać 
sobie życzliwość i sympatyę nieprzystępnego i 
ponurego cara. Nic go nie zrażało: zachował 
pozorną obojętność wobec uroczystości tulońskich 
i kroflsztadzkich; nie obraził się nawet, kiedy 
Aleksander III, przejeżdżając przez Niemcy, nie 
odwiedził swego kuzyna, cesarza niemieckiego 
i potem wielokrotnie unikał z nim spotkania. 
W zględy, okazywane carowi, nic jednak nie po
m ogły: Wilhelm II nie zjednał sobie- cara Ale- 
ksadia III, który do śmierci pozostał przeciw
nikiem Niemiec i przyjacielem Francyi.

Obecnie tę samą politykę rozpoczyna W  i 1- 
h e l m  II. względem cara M i k o ł a j a ,  wierny 
tradycyjnej zasadzie, przekazanej mu przez dzia
da. Witając młodego cara w stolicy śląskiej, ja 
ko swego gościa, podejmuje go z niezmierną 
serdecznością, prawie z uniżonością. Roztoczył 
przed nim imponujący obraz wojskowy, który 
ma mu dać pojęcie o potędze armii niemieckiej 
i podnieść wartość przyjaźni cesarza niemieckie
go; następnie na wspaniałej uczcie wznosi toast 
na cześć cara rosyjskiego, i jaki toast! „Do 
stóp" monarchy rosyjskiego składa „najserde
czniejsze i najszczersze podziękowanie" za ży
czliwe odwiedziny, a następnie powołuje się na 
ową dziejową chwilę, kiedy jeden z przodków 
obecnego cara, Aleksander I, na tej samej zie
mi śląskiej zawarł przymierze z królem pruskim 
celem oswobodzenia Niemiec od obcego pano
wania, od najazdu francuskiego. Co za ironia 
dziejów! Prusy i Rosya ręka w rękę działające 
przeciwko Francyi, przeciwko tej samej Fran
cyi, Która dzisiaj zazdrosnem okiem spogląda 
na każdy krok cara w Wiedniu . Wrocławiu, 
i z upragnieniem wyczekuje jego przybycia do 
Paryża, gdzie mu złoży najwyższe hołdy, jako 
sprzymierzeńcowi Francji, jako domDiemaDemu 
mścicielowi za upokorzenie, którego naród fran
cuski doznał ze strony Niemiec!

Na serdeczne i uniżone słowa toastn cesarza 
niemieckiego, car Mikołaj odpowiedział chłodno 
i powściągliwie. W krótkich słowach podzięko
wał za przyjęcie i zapewnił gospodarza, że dla 
niego i dla jego domu żywi tradycyjne uczucia, 
p o d o b n i e  j a k  j e g o  o j c i e c .  Jak jego oj
ciec, car Aleksander III! Wiadomo jednakże, 
jakie uczucia żywił Aleksander III dla Niemiec! 
Osobiście był wrogiem wszystkiego, co niemiec
kie; jako monarcha, zerwał tradycye Mikołaja I. 
i Aleksandra II; jako kierownik rosyjskiej polity
ki zagranicznej, nawiązał przyjaźń ż Francyą i 
dał początek przymierzu francusko rosyjskiemu; 
w wewnętrznych zaś stosunkach politycznych 
prześladował Niemców w prowincyach bałtyc
kich. A tak mało miał względów dla cesarza 
niemieckiego, tak mało krępował się nawet ety
kietą, że zaledwie po paru latach zdecydował 
się rewizytować Wilhelma II, i to w sposób tak 
nieetykietalny! Oto tradycyjne uczucia, jakie 
żywił dla Niemiec ojciec obecnego cara.

Jeżeli więc Mikołaj II pojmuje tradycyjne u- 
czucia „w  d u c h u  s w e g o  o j c a " ,  w duchu 
polityki Aleksandra III, to łatwo zrozumieć, że 
i teraz Wilhelm II nie będzie miał puwodzenia 
w ubieganiu się o przyjaźń cara. Ale zapewne 
nfe przestanie traktować cara z wszelkiemi 
względami, wierny testamentom i swego dziada: 
I Ben Kaiser von Russland musst I)n  rccht ruclc- 
sichtsvoll hehundeln!u.

Z Ł O T E  S E R C E .
Napisał F la g y .

( P r z e k ł a d  z f r a n c u s k i e g o ) .

43 (Ciąg dalszy.)

XVI.
Wielki książę.

Ponieważ Geraldina wynajęła willę Palmyrę, 
przeto pierwsży raz znajdowała się zupełnie 
„u siebie" i w nader ujmujący sposób pełniła 
„honory domu".

Od czasu, jak  nie ma we Francyi królów i 
cesarzy, zdetronizowani i wygnani władcy, a 
nawet ci, którzy od czasu do czasu czują po
trzebę strząśnięcia złotego pyłu ze swego kró
lewskiego płaszcza, tak chętnie udzielają się 
wszystkim, kto pragnie mieć zaszczyt podejmo
wania ich na zabawie, polowaniu lub tylko na 

^obiedzie, że każdy już wie, jak ich należy 
przyjmować. To też obecność wielkiego księcia 
Koenigsberg nie zrobiła najmniejozego kłopotu 
ani Geraldinie, ani jej teściowej, której służba 
pełniła teraz obowiązki u je j synowej.

Suryille nie przeceniał zalet kuchni i kucha
rza swej ciotki: „monsieur Bontelou", jak go 
nazywano z pełnym szacunkiem w Pontchar- 
train, świetnie wywiązał się ze swego zadania, 
dodając do zwykłego obiadu, i tak już obfitego, 
dwie czy trzy potrawy, naprędce przyrządzone, 
i punkt o godzinie ósmej podano do stołu.

Dziwny, zaprawdę, ten oziębły toast Mikoła
ja II. Ze stanowiska etykietalnego nic mu za
rzucić nie można, a jednak, co za ironia tkwi 
w tych słowach: „Je puis vous assurer, Sire, 
que je  suis anime des mńnes sentiments traditio- 
nelles, que mon phreu. To też późniejszy, niby 
to poprawny tekst carskiego toastu, zamiast 
wyrazów: „ <jue mon p'creu, przynosi wyrazy: 
„ijue Yotre Majesteu (temi samemi uczuciami, 

j a k  W a s z a  C e s a r s k a  M o ś ć ) ,  a Reichs- 
anzeiger wyraźnie zaprzecza pierwszej wersyi, 
jako mylnej. Ale co znaczą te zaprzeczenia. —  
Wszystkie Biura korespondencyjne podały pierw
szy tekst carskiego toaotu; musiał więc car po
wiedzieć: „jak mój ojciec", a dopiero dyploma- 
cya a posteriori w urzędowem sprawozdaniu 
złagodziła to wyrażenie. Gdyby car powiedział 
istotnie: ąue Yotre Majestć, w takim razie nie
uzasadniony byłby wyraz traditionelles, bo prze
cież car, mówiąc o swoich uczuciach, nie mógł 
się powoływać na tradycye Hohenzollernów, 
lecz jedynie na tradycyjne uczucia własnych 
przodków. Zresztą, jakkolwiekby powiedział car 
w swym toaście, sam już oziębły ton tego toa
stu, będącego odpowiedzią na długą, napuszoną 
tyradę Wilhelma II, jak  najwymowniej wskazu
je , że Mikołaj II pojmuje swe uczucia dla Nie
miec mniej więcej „w  duchu swego ojea A le
ksandra III".

Srodze więc myli się prasa niemiecka przy
pisując spotkaniu monarchów we Wrocławiu tak 
doniosłe znaczenie polityczne. Odwiedziny te są 
li tylko aktem etykiety międzynarodowej, i nie 
wpłyną zapewne na zagraniczną politykę Rosyi, 
która konsekwentnie rozwija w dalszym ciągu 
zasady A l e k s a n d r a  III. Ks. Łobanow-Ro- 
stowski umiał wyciągnąć w praktj ce ważne ko
rzyści z tej polityki, i jego następca pójdzie nie
wątpliwie jego torem, a sam car Mikołaj będzie 
miał wjkiótce sposobność zaznaczyć swą postawę 
wobec/mocarstw Europy podczas w izjty  w Pa
ryżu , której nietylko Francya, ale cały świat 
polityczny z wielkiem oczekuje zaciekawie
niem.

lorespnilBiicy-d „Nowej Mormf.
B e r l i n ,  6 września.

Ferye parlamentarne zapełniają zjazdy i spra
wozdania wszystkich związków i większych 
stowarzyszeń. Na zjazdach tych uwydatnia się 
więc nietylko stanowisko stronnictw politycz
nych, lecz także rola i znaczenie całej tej nie
skończonej ilości stowarzyszeń zawodowych, roz
rzuconych po całych Niemczech.

Z większych stronnictw politycznych partya 
katolicka zjazd swój odbyła już przed kilkoma 
tygodniami i pisać obecnie o nim byłoby już 
zapóżno.

Stronnictwa wolnomyślne i socyalno-demokra- 
tyczne odbędą zjazdy swe w bieżącym miesią
cu. Szczególniej zjazd socyalno - demokratyczny 
budzi powszechne zainteresowanie. Wiadomo nie 
od dzisiaj, że w łonie partyi istnieją różnoro
dne prądy, które w tym roku objawiają się w 
utarczkach pomiędzy członkami partyi, posiada
jącymi wykształcenie uniwersyteckie, a kiero
wnikami ruchu, którzy wyszli wprost ze sfer ro- 
butniczych.

Pierwsi zajmują stanowiska wpływowe reda
ktorów pism partyjnych, a posiadając wykształ
cenie teoretyczne, grzeszą brakiem rutyny agi- 
tatorskiej. Drudzy mają zmysł praktyczny, ale 
brak im teoretycznej wiedzy Stąd kolizye po
glądów, które prowadzą do starć tern ostrzej
szych, że kwestya chleba gra i tutaj niepośle
dnią rolę.

Wielki książę siedział pomiędzy dwiema mar
grabinami, a na przeciwko siebie miał generała 
fiaultmonta, obok którego siedzieli hr. Holzin- 
gen, szambelan Jego Wysokości, i baron F a- 
b e r , jego koniuszy.

Wielki książę uniewinniał się, że nie jest we 
właściwym stroju, gdyż wylądował incognito i 
nie przewidywał szczęśliwego zdarzenia, które 
zaprowadziło go w gościnę do margrabiny, i 
mówiąc o niepoprawności swego stroju, rzucał 
wymowne spojrzenia na toaletę swej sąsiadki 
z lewej strony, podziwiając jej wspaniałe obna
żone ramiona i ręce tak pięknie utoczone, że 
Wenus miloska musiała mieć takie, zanim je  
straciła.

Nigdy jeszcze Geraldina nie wydawała się 
Surville’owi tak piękną, tak uroczą i pociąga
jącą, jak podczas tego obiadu, i nie bez przy
krości zauważył, że wielki książę ,nie spuszczał 
z niej oka, gdyż pijąc i jedząc z tradycyjną 
żarłocznością, nie patrzył jednak ani na kieli
szek, ani na talerz; i w miarę, jak  obiad postępo
wał i szlachetne wina następowały jedne po 
drugich, komplementy wielkiego księcia stawały 
się coraz wyrazistsze, chociaż nie traciły emfa- 
tyeznego piętna i miały domieszkę życzliwej 
pobłażliwości, książę bowiem nie zapominał, że 
nie jest zwykłym galantem, lecz władcą, i że 
życzliwy wyraz, z jego ust wychodzący, jest 
przedewszystkiem objawem łaski.

Według „Almanachu", jego  wysokość wielki 
książę Rudolf Koenigsberg miał pięćdziesiąty 
dziewiąty rok, i na tyle też wyglądał, ani mniej

Stanowiska redaktorów, jako płatne, są je- 
dLemi z tych „urzędów" partyjnych, które dają 
środki utrzymania, a gdy większość takich sta
nowisk zajmują obecnie „młodzi przybysze" —  
jak  ich nazywają agitatorzy robotnicy —  nie
wiele zostaje się dla ostatnich. W ypływem ta
kich starć jest świeża polemika pomiędzy L i e b -  
k n e c h t’e m i resztą redaktorów organu na
czelnego Yorwiirts: polemika, -.v której obie- 
dwie strony zarzucają sobie nawzajem majory 
zowanie. Starcia te objawią się na kongresie w 
silniejszym jeszcze stopniu

Na kongresie tegorocznym partya socyalno- 
demokratyczna ma też zamiar poddać dyskusyi 
kwestyę proporcyonalnycli wyborów.

Poza stowarzyszeniami politycznemi najwię
cej na uwagę zasługuje zebranie doroczne sto
warzyszeń samopomocy systemu Schultze De- 
litsch.

Początek tych stowarzyszeń sięga jeszcze ro
ku 1850. Było to w czasie, gdy Marx ogłosił 
manifest i rozwinął program obecnej socyaluej 
demokracyi. W  przeciwstawieniu do programu 
rewolucyjnego Marx’a rozwinął Scliultze-Delitsch 
swój program stowarzyszeń samopomocy. Ce
lem stowarzyszeń tych było łączenie się grup 
zawodowych celem wzajemnego pomagania so
bie bądź to kredytem, bądź to ułatwianiem pro- 
dukcyi i zbytu i t. p.

Od czasu tego stowarzyszenia te rozwijają się 
stale. Zatraciły one wprawdzie swój pierwotny 
charakter społeczny, lecz nie utraciły znaczenia 
ekonomicznego.

Trudno na tern miejscu zdawać sprawę z ca
łej działalności związków zawodowych, kilka 
cyfr jednak niechaj posłuży jako ilustracya ich 
znaczenia.

Tak n. p. niemiecki związek stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych obejmował 3.404 
towarzystw, pomiędzy któremi znajdowało się 
1.412 stowarzyszeń spożywczych.

Niezależnie od tego związek stowarzyszeń 
rolniczych obejmował 2.447 spółek.

Imponującemi są cyfry obrotu towarzystw po
życzkowych. Już w roku 1859 towarzystwa po
życzkowe, posiadając 18.67G członków i marek 
738.008 własnego kapitału, udzieliły pożyczek 
12,394.308 marek. W  1895 roku ilość członków 
wynosiła już 325.748, ilość pożyczek w kwocie 
1,659,305.785, kapitał własny 163 milionów m. 
Cyfry te mówią same za siebie. Ilustrują one 
najdokładniej znaczenie i rolę spółek systemu 
Schultze-Dełitsch.

Buski wiec powiatowy w Stanisławowie.
Staraniem politycznego ruskiego Towarzystwa 

we Lwowie oraz posła do Rady państwa z po
wiatu kołomyjskiego p. Romańczuka, ks. Bary- 
sza i Huryka, włościanina, odbył się dnia 3 
września pierwszy ruski wiec narodowy w Sta
nisławowie. O przebiegu tego wiecu znajdujemy 
w stanisławowskim Wolnym Głosie następujące 
sprawozdanie:

Obrady wiecu rozpoczął p. Romańczuk odczy
taniem wsi, należących do obwodu stanisławow
skiego, aby się przekonać, czy wszystkie gmi- 
ny wysłały swoich delegatów. Na 65 gmin, na
leżących do tutejszego powiatu, przybyło 47 de- 
putacyj. Ośmnaście gmin swoich reprezentantów 
przysłać nie chciało.

Po powołaniu na przewodniczącego dra Kul
czyckiego, na zastępcę Wasyla Horodeekiego, a 
na sekretrzy ks. Ozarkiewicza z Sielca i w ło
ścianina Zakropiennego z Drohomirczan, zabrał 
głos poseł Romańczuk. Mówił o strasznem po
łożeniu ruskiego narodu, że między Rusinami 
nie ma ładu, dlatego obcy, to jest Polacy pa-

ani więcej. Nic jeszcze nie zdradzało w nim 
starca; ale czuć było, że starość wkrótce nadej
dzie: zupełna łysina i świecąca się skóra na 
głow ie; kąty powiek silnie pofałdowane; zaczer 
wienione ciało otyłej szyi zwieszało się na koł
nierzyk od koszuli, i można było dostrzedz lek
kie drganie obwisłej grubej wargi, niby zapo
wiedź późniejszego je j drżenia.

Lecz cała postać silna i okazała mina miała 
jeszcze w sobie coś młodzieńczego; posrebrzona 
broda była wykwintną i kędzierzawą, zęby nie
tknięte, krótkie i gęste, a spojrzenia pełne o- 
gnia i omdlewającej tęsknoty, właściwej zako
chanym z prawego brzegu Renu.

Późno dosyć w. książę dał sygnał do wsta 
wania od stołu i podał ramię Geraldinie, oka
zując się zwolennikiem raczej łask, udzielanych 
z wyboru, niż względów winnych wiekowi.

—  Czy pan margrabia długo będzie nieobe
cnym ? —  zagadnął Geraldinę w chwili, kiedy 
podawała mu filiżankę kawy.

—  Jaki margrabia ?
—  No.... mąż pani.
—  Ja jestem wdową.
—  A, tak? I mieszka pani z całą rodziną.
—  Z teściową tylko; zimę spędzam w Pary

żu, a lato w Pontchartrain.
O północy wielki książę Koenitsberg opuścił 

willę Palmyrę i udał się na swój yacht, poże
gnawszy się jak  najuprzejmiej z margrabiną i 
całem towarzystwem, ale nie zapominając ani na 
chwilę o swem stanowisku. W j raził ochotę zwie-

nują w kraju. A jednak Rnsini są tak potężną 
siłą, gdyż są większym narodem, niż Polacy (?), 
a nie mają swego języka w urzędzie. Za Kar
patami Rusini z braku energii madziaryzują się 
sami, brak nam sił, bogactw nie ma, pomimo, 
że cała wschodnia Galicya do nas należy (?). 
O pDlitycznem położeniu mówił, że Rusini, na
ród, liczący 3,000.000 mieszkańców, powinien 
przynajmiej mieć 45 posłów, a tymczasem mo
że w najlepszym razie nzyskać 17. W  końcu 
dochodzi pan Romańczuk do wniosku, że Ru
sini powinni być zastępywani przez 60 po
słów, wtenczasby zupełnie lepiej stały ruskie 
sprawy.

W  powiatach, w których mieszka 4/5 Rusinów 
a 1 5 innej narodowości, zawsze Rusini w Ra
dzie powiatowej są w mniejszości. Zaledwie 
w 2 powiatach jest Rusin marszałkiem Rady 
powiatowej. W  mało której gromadzie mają wię
kszość Rusini, pomimo, że liczebnie przeważają 
swoją narodowością. Rady miejskie nie są ru 
skie, panujący język urzędowy w wschodniej 
Galicyi jest polski, a powinienby być, ze wzglę
du, że Rusini w niej zamieszkują, ruski, — na
wet w Haliczu , dawnej stolicy książąt ruskich, 
Rusini są w mniejszości.

W  autonomii szkolnej są Rusini także krzy
wdzeni. W radzie szkolnej na 11 członków za
siada zaledwie dwóch Rusinów. W  radach 
okręgowych nie przeważają nigdzie Rusini, a na
wet rady miejscowe nie mają przew agi, gdyż 
rządzi tam tylko delegat Rady powiatowej wspól
nie, z przełożonym obszaru dworskiego. W szy
stkie naczelne urzędy w kraju obsadzone są Po
lakami a nie Rusinami i w politycznym urzę
dzie Rusina nie mianują nawet na średnią po
sadę, a jeżeli Rusin otrzyma nominacyę, prze
staje być prawym Rusinem. Posady profesorów 
Da uniwersytecie i politechnice są także zam 
knięte dla Rusinów. Schodząc do spraw mate- 
ryalnych, mówi p. Romańczuk: W  czyich rę
kach jest ta ziem ia, którą Rusini dawniej po
siadali,—  wszystko w rękach Polaków i żydów. 
Średnich właścicieli i kamieniczników jest? mię
dzy Rusinami bardzo mało, hurtownych dostaw
ców nie mamy, pamiętają tylko o nas przy ścią
ganiu podatków, które są tak wielkie, że bie
dnego chłopa zmuszają do emigracyi i nędzy, 
jaka go czeka w Brazylii. Zakończenie swej 
mowy poświęcił p. Romańczuk przyszłym w y
borom do Rady państwa. Ozy w 5 kuryi znaj
dzie się jak i Rusin, w ątpi, gdyż jednego posła 
wybierać będzie aż 5 powiatów, w których mie
szka 500.000 mieszkańców. Posła nie będą w y
bierali ty lk o 'c i , którzy należą do 5 kuryi w y
borczej, ale wszyscy wyborcy, t. j. i ci, którzy 
mają prawo głosowania w poprzednich kuryach, 
a więc szlachta i właściciele większych posia
dłości. Kończąc swoje przemówienie, poddaje 
p. Romańczuk następującą rezolucyę pod głoso
wanie, którą jednogłośnie przyjęto: Powiatowy 
wiec w Stanisławowie wzywa wszystkich Rusi
nów w powiecie stanisławowskim i w całym 
kraju, ażeby przy nadchodzących wyborach do 
Rady państwa postępowali solidarnie i wszy
stkich sił dokładali w obronie praw i interesów 
ruskiego narodu, a przeciw panującemu, ruskie
mu narodowi nieprzyjaznemu systemowi.

W  dyskusyi nad wnioskiem p. Romańczuka 
zabrał głos skrajny radykał dr. T rylow ski, w 
którego przemowie nic więcej prócz wezwania 
do buntu przeciwko polskiej szlachcie i głowie 
kościoła gr.-kat. ks. kardyn. Sembratowiczowi 
nie zauważyliśmy. Zawiódł się jednak szanowny 
mówca, gdyż ten lud , do którego on apelował, 
oburzony jego śmiałością do niebywałego sto
pnia, uniósł się i byłoby przjszło do wielkiej 
awantury, gdyby nie poseł Romańczuk i Huryk, 
którzy potrafili podrażniony lud umitygować. 
Lud jednak nie pozwolił skończyć mówcy i wo
łaniem: „precz z nim, nie uciszymy się, dokąd nie

ustąpi", zmusił p. dr. Trylowskiego do milcze
nia. Dopiero p. Huryk, włościanin, uspokoił roz- 
namiętniony tłum i zaczął swój referat o poda
tku gruntowym, wreszcie ks. Barysz zakończył 
wiec referatem o ekonomicznem położeniu i 
oświacie Rusinów.

Ustępstwa dla Krety.
Urzędowy telegram z K o n s t a n t y n o p o l a  

ogłasza u s t ę p s t w a ,  jakie Porta poczyniła 
ludności kreteńskiej na podstawie propozycyj 
ambasadorów obcych mocarstw. Ogłoszenie to 
zawiera mało zresztą nowych szczegółów, które 
nie byłyby jnż znane. Nowa konstytucya odpo
wiada, jak donosiliśmy o tem niejednokrotnie, 
przepisom traktatu berlińskiego dla Rumelii 
wschodniej. Podobieństwo między obydwoma 
statutami zachodzi także co do stanowiska woj
ska tureckiego, które, również ja k  miało to 
mieć miejsce w Rumelii wschodniej, będzie te
raz na Krecie ograniczone do pewnych załóg. 
W yjątek ma nastąpić tylko na wypadek rozru
chów, albowiem, gdy w Rumelii wschodniej u- 
trzymanie porządku było rzeczą milicyi i żan- 
darmeryi, gubernator kreteński może w tym ra
zie użyć także wojska.

Kreteńczycy chrześcijańscy są zadowoleni 
z osiągniętych rezultatów i wyrazili wdzięczność 
dla króla Jerzego i rządu ateńskiego za pomoc 
ze stropy Grecyi w piśmie, które złożyli na rę
ce generalnego konsula greckiego.

W  Atenach okazują sfery urzędowe również 
wielkie zadowolenie ze szczęśliwego załatwienia 
kwestyi kreteńskiej. Objawy te nie są jednakże 
szczere. Zaprawia je  gorycz. Wyliczono, że po
wstanie kreteńskie kosztowało Grecyę i włącznie 
kolonie greckie zagranicą) dotąd 36 milionów 
franków, a nie osiągnięto aneksyi wyspy, ideału 
Greków, chociaż posunięto się o krok dalej. 
Grecya żałuje prawdopodobnie teraz tak wiel
kich ofiar, gdyż lepiej uczyniłaby, gdyby sumą 
tą spłaciła niektórych wierzycieli.

Urzędowy tekst sułtańskiego irade z ustęp
stwami dla Krety, ujęty został w 14 następu
jących punktach:

1. Snłtan mianuje za zgodą mocarstw gene
ralnym gubernatorem wyspy chrześcijanina na 
lat pięć.

2. Gubernatorowi przysłużą prawo zawiesze
nia uchwał powziętych przez Sejm kreteński. 
Z wyjątkiem zmian ustawodawczych, które ma
ją być przesyłane sułtanowi do zatwierdzenia, 
wszelkie inne uchwały Sejmu uważane będą po 
upływie dwóch miesięcy, jako sankeyonowane.

3. W  razie niepokojów na wyspie, guberna
tor ma prawo rozporządać wojskami tureekie- 
mi, które mają pozostać w swych dotychczaso
wych garnizonach.

4. Gubernator mianuje niższych urzędników, 
wyższych zaś powołuje sułtan.

5. Dwie trzecie urzędników publicznych ma 
być chrześcijan, a jedna trzecia mahometan.

6 . W ybór Sejmu odbywa się raz na dwa lata 
i raz na dwa lata odbywać się ma sesya sej
mowa, która trwać będzie 40 do 80 dni. Sejm 
uchwala budżet i kontroluje rachunki i przed
łożenia gubernatora. Zmiany konstytucyi wyma
gają większości dwóch trzecich. Każda propo
nowana ustawa musi przejść przez Sejm.

7. Przedłożenie, zmierzające do podwyższenia 
budżetu, nie mogą być wnoszone bez zatwier
dzenia przez gubernatora, rady administracyj
nej i kompetentnych władz.

8. W  myśl firmanu z roku 1887 połowa do
chodu z ceł idzie na rzecz budżetu wyspy. 
Porta bierze na siebie deficyta budżetowe nie 
uchwalone pizez Sejm.

dzenia Normandyi i dziękował za gościnne przy
jęcie w tonie, wskazującym, że zadowolenie 
władcy jest nagrodą dla tych, którzy potrafią 
go zadowolić.

Z umysłu zaakcentował ten odcień, gdyż „na
si sąsiedzi" pod pozorami ociężałej obojętności 
umieją zręcznie ukrywać swe wrażenia i swoje 
plany, i jeżeli Jego wysokość miał jakąś myśl 
ukrytą, uważał za stosowne nie dać je j po
znać.

Ostatniem jego słowem było zaproszenie, 
z którem zwrócił się do margrabiny-matki, pro
sząc, żeby cale towarzystwo odbyło z nim prze
jażdżkę morską na pokładzie jego jachtu. Mar
grabina przyjęła zaproszenie z uniżoną wdzię
cznością; poczem wielki książę udał się na w y
brzeże w towarzystwie Surville’a, generała i 
pułkownika, a za nimi poszli hr. Holzingen 
i baron Faher.

Na drugi dzień hr. Holzingen zjawił się we 
willi „Palmyrze" i prosił w imieniu wielkiego 
księcia, żeby „margrabiny" oznaczyły dzień, 
kiedy życzą sobie odbyć przejażdżkę morską 
z w. księciem, przyczem wyraźnie zaznaczył, 
że zaproszenie stosuje się do całej rodziny wraz 
z „młodym margrabią" i jego „guwernerem".

„Margrabiny" odpowiedziały, jak  odpowie
dzieć wypadało, że w dniu, oznaczonym przez 
Jego wysokość, udadzą sic na pokład jego ja
chtu, a hr. HolziDgeD, który w przewidywaniu 
tej odpowiedzi, miał już instrukeye od w. księ
cia, zaprosił je  na pojutrze.

W oznaczonym więc dniu, w czasie przypły
wu morza, dwie łodzie przybiły do brzegu na
przeciwko willi: obie miały banderę koenigs- 
bergską i jedna z nich była zbytkownie przyo
zdobioną: aksamity, złote frenzle i inne ozdoby, 
rzucające się w oczy.

Dwie te łodzie, każda z sześciu wioślarzami, 
wzbudzały naturalnie ciekawość mieszkańców 
w Lion, Ouistreham, Luc sur-Mer, i wielu ga
piów udało się na miejsce, dokąd łodzie przy
płynęły, tak, że wyjazd mieszkańców willi „Pal- 
m yry" stał się wypadkiem dnia na wybrzeżu.

Obie margrabiny i „pani hrabina Lacoste", 
jak ją  wielki książę nazywał, wsiadły z gene
rałem Haultmont do honorowej łodzi, na którei 
hr. Holzingen uroczyście powitał ich w imieniu 
wielkiego księcia.

Suryille, pułkownik i Rene ze swym guwer
nerem wsiedli do drugiej łodzi; poczem obie 
łodzie odpłynęły od brzegu, pomimo wzbierają
cego przypływu, który chciał je  na ląd w y
rzucić.

Książę Rudolf IV, wielki książę Koenigsberg, 
na pokładzie „W iktoryi" oczekiwał swych go
ści, nieruchomy, w pompatycznej postawie, za 
nim trzech służących w galowej liberyi trzy
mało po ogromnj m bukiecie, a cokolwiek dalej 
oficerowie załogi, uszykowani w półkole, tak 
samo nieruchomi, jak ich władca.

(C. d. n.).

—   * r~ - ■ —
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9. Komisya, w skład której wchodzą także 
europejscy oficerowie, dopełni reorganizacyi żan- 
darmeryi.

10. Komisya, w której wezmą udział także 
obcy prawnicy, przeprowadzi organizacyę sądo
wnictwa.

11. Gubernator w myśl ustawy daje pozwo
lenie na wydawanie książek i czasopism, na 
zakładanie drukarń i towarzystw naukowych.

12. Afrykańscy emigranci mogą tylko za ze
zwoleniem gubernatora przebywać na wyspie. 
Jednostki pozbawione środków utrzymania i po
dejrzane mogą być przez gubernatora wydalone 
bez naruszenia praw ODcycb poddanych.

13. Sejm ma się zebrać w sześć miesięcy ot 
daty sankcyonowania tych ustaw. W ybory na
leży przeprowadzić według ustawy z r. 1888. 
Gubernator w porozumieniu z radą administra 
eyjną zarządzi tymczasowe wprowadzenie w ży
cie niniejszych postanowień.

14. Mocarstwa gwarantują ich przeprowa
dzenie.

W edług ostatnich telegramów, ambasadorowie 
mocarstw zawiadomili Portę zbiorową notą o 
przyjęciu ustępstw przez Kreteńczyków i we
zwali do przedsięwzięcia wyboru gubernatora 
wyspy. Wówczas dopiero stanie się możliwem 
zaciągnięcie pożyczki, która jest obecnie niezbę
dną dla Krety. Ambasadorowie sądzą także, że 
część szkód zrządzonych ostatniemi rozruchami 
pokryć należy dochodem z podwyższenia ceł.

Przegląd polityczny.
>7r a k ó w ,  9 września.

Telegram kondolencyjny, który papież L e o n  
X III przesłał carowi z powodu śmierci księcia 
Łobanowa, zrobił w świecie politycznym niema
łe wrażenie. Warto także przytoczyć, co waty
kański korespondent Polit. Corresp. pisze o sto
sunkach L o b a n o w a do kół watykańskich. 
Czytamy tam pomiędzy innemi:

„N iezw jkie wybitne stanowisko księcia Ł  o- 
b a n o w a okazało się także w bolesnem wraże- 
niu, jakie wywołała w Watykanie wiadomość 
0 j eg ° nagłym zgonie. W wysokich kołach ko
ścielnych był zmarły bardzo znaną i szanowaną 
osobistością, a papież L e o n  X III poważał zaw
sze tego męża stanu. Stolica Apostolska miała 
kilkakrotnie sposobność zetknąć się z ks. Łoba- 
nowem, nim tenże jeszcze został ministrem 
spraw zewnętrznych. Byli nuncyusze apostolscy 
w Wiedniu, kardynał Yanutelli i kardynał Ga- 
limberti, konferowali z księciem Łobanowem, 
który wówczas był ambasadorem, kilkakrotnie, 
w celu przywrócenia normalnych stosunków 
między Watykanem a rządem rosyjskim. Książę 
■Łobanow był następnie delegowany do notyfi
kowania papieżowi wstąpienia na tron cara 
M i k o ł a j a  II, przy której to sposobności o- 
trzymał najwyższe odznaczenie papieskie, order 
Chrystusa.

„Stanąwszy po śmierci G i e r s a na czele mi
nisterstwa spraw zagranicznych, zajął wobec 
Stolicy świętej stanowisko, o którem się w Rzy
mie zawsze z uznaniem wyrażano, W stosun
kach rządu rosyjskiego do Stolicy św. objawiał 
we wszystkich sprawach szczerą gotowość i to- 
lerancyę i starał się utrwalić w stosunkach rzą
du do Kościoła katolickiego zasady umiarkowa
nia i pokojowe.

„Dzięki też temu, ukształtowały się stosunki 
między Rzymem a Petersburgiem bardzo poko
jow o. Kardynał Agliardi i monsignor Tarnassi 
mogli się też w czasie swej ostatniej bytności 
w Rosyi, podczas rozmów z ks. Łobanowem, 
przekonać o jego jak najlepszych intencyacń 
dla Stolicy św., któremu to przekonaniu w swych 
sprawozdaniach z powierzonej sobie misyi po
ważny dali wyraz. Śmierć tego męża stanu u- 
ważaną jest w Watykanie za dotkliwą stratę 
ze względu na s t o s u n k i  m i ę d z y  S t o l i c ą  
ś w i ę t ą  a R o s y ą ,  o r a z  z e  w z g l ę d u  n a  
c a ł y  s z e r e g  k w e s t y j ,  j a k i e  m i ę d z y  
W a t y k a n e m  a R o s y ą  u r e g u l o w a n e m i  
b y ć  m a j ą " .

Z  ,taboru pruskiego.
Na ostatniem posiedzeniu rady miejskiej w 

I n o w r o c ł a w i u  (w Księstwie Pozn.) przyjęty 
został wniosek radnego pana posła dr. K r z y -  
m i ń s k i e g o  c o d o  r ó w n o u p r a w n i e n i a  
o b u  j ę z y k ó w  k r a j o w y c h  aa inowrocław
skiej wystawie pszczelniczej, która się wkrótce 
odbędzie. Grudziądzka gazeta Gesellige strasznie 
się o to gniewa, jak mogła rada miasta, posia
dającego d w ó c h  b u r m i s t r z ó w  n i e m i e c 
k i c h ,  przyjąć taki wniosek i pisze, że n i e m a  
d w ó c h  k r a j o w y c h  j ę z y k ó w ,  j e s t  t y l 
k o  j e d e n  i t o  n i e m i e c k i " .  Geselligerowi 
widocznie przewróciło się w głowie, pisze Dzień. 
Pozn., gdyż nie powinien przecież zapominać o 
tern, że w Inowrocławiu zamieszkuje od niepa
miętnych czasów ludność polska, która ma zu
pełne do tego prawo, ahy przy takiej okoliczno
ści, jak wystawa pszczelnicza, język  polski nie 
został usuniętym. Zresztą wyrażenie język „k ra 
jow y " oznacza język  tubylców, nie zaś język 
obcej ludności napływowej. W tym wypadku 
więc prawo do nazwy „język krajowy" miałby 
właściwie tylko j ę z y k  p o l s k i ,  me zaś nie
miecki, jako napływowy. Ale GeselUge wido
czn e  tego zrozumieć nie może albo też nie 
chce. Kanikuła z powodu gorączki przecież już 
minęła, panuje ona chyba jeszcze w redakcyi 
Gesrlligera.

Dziwne stosunki wytwarzają się obecnie w 
Prusach Zachodnich. Przeciwko władzy ducho
wnej, która pod naciskiem „z góry" zaprowa
dza po rozmaitych parafiach kazania niemieckie, 
występują w obronie ludu polskiego dziedzice 
protestanccy! Oto bowiem z parafii szwarcynow- 
skiej piszą do Gaz. Tor., co następuje:

„Niedawno temu powstała parafia biskupska 
(gdzie jest proboszczem zniemczony ksiądz Po
lak). Chociaż do niej prawie tylko lud polski 
należ}, — jednakowoż kazania przynajmniej co 
drugą niedzielę są niemieckie. Do tejże parafii 
biskupskiej ma być przyłączona pewna część 
parafii szwareynowskiej (proboszci ks. dr, Borsch- 
ki), a pomiędzy innemi i folwark Czachówki 
(Schackenhoff) —  Dziedzic tego folwarku jest 
lutrem, — lecz opiera się stanowczo uchwale 
władzy biskupiej, aby folwark był przyłączony

do nowej parafii biskupskiej. I cóż spowodowa
ło dc oporu owego dziedzica luterskiego ? —  Oto 
okoliczność, że lud roboczy owego pana jest 
polski, —  a w Biskupcu są kazania niemieckie. 
Lud więc w niedzielę i święta nie idzie na ka
zania do kościoła, —  ale do karczmy i upija 
się. W poniedziałek więc —  rzec jasna —  do 
pracy rzetelnej nie jest zdatny. Tak to, jak  mi 
wiarygodny człowiek powiadał, uzasadnił swój 
opór dziedzic Czachówki. —  A cóż na owe wy
wody powiedział ks. dr. B ? Zgodził się ua ów 
uzasadniony protest dziedzica Czachowskiego i 
nie pozwala ze względu na duchowe dobro ludu 
polskiego —  aby folwark b } ł  przyłączony do 
biskupskiej parafii".

Car ir Niemczech.
*l: roczystości zjazdu cara z cesarzem Wilhel

mem przeniosły się w poniedziałek z Wrocławia 
do Zgorzelic, pięknego miasteczka na Śląsku, 
które na przyjęcie obu cesarzy niezwykle uro
czystą przybrało szatę. Przyjazd nastąpił o godz. 
10 min 40 rano niemieckim pociągiem dwor
skim, podczas gdy pociąg rosyjski powiózł có
reczkę carską w. ks. Olgę wprost z Wrocławia 
do Kielu. Podobnie jak w Wrocławiu, głównym 
punktem uroczystości były ćwiczenia wojskowe, 
podczas których obaj cesarzowie przeprowadzali 
sobie wzajemnie pułki i podziwiali lśniące mun
dury żołnierzy piątego korpusu armii niemiec
kiej. O godzinie 5 odbył się obiad pożegnalny 
dla monarchów i rosyjskiej świty. Po obiedzie 
cofnęli się obaj monarchowie do osobnego salo
nu i rozmawiali tam przeszło godzinę bez świad
ków.

Po godzinie (J nastąpił odjazd. Pożegnanie by
ło bardzo serdeczne. Car pocałował cesarzową 
niemiecką w rękę i policzek, a tak samo ce
sarz Wilhelm carową. Obie cesarzowe ucałowa
ły  się, a monarchowie uściskali się. Następnie 
wsiadła rosyjska para cesarska do wagonu i 
odjechała wśród dźwięków rosyjskiego hymnu.

We wtorek przedpołudniem przybyła carska 
lara do Kielu, powitana na dworcu przez księ

cia Henryka, brata cesarza Wilhelma, który 
miał na sobie rosyjski mundur, księżnę Henry- 
kową, całą admiralicyę i wszystkich wolnych 
od służby oficerów eskadry. Car MiKołaj prze
szedł przed frontem honorowej kom panii, usta
wionej na dworcu, poczem carowa i księżna 
lenrykowa wsiadły do jednego powozu, car zaś 
dikołaj i ks. Henryk do drugiego. Oba powo

zy podążyły do mostu Jensena, a stąd udano 
się .okrętem do zamku. Manewrująca fiota, któ
ra tu rano przybyła , przystrojona była galowo 
flagami, a rosyjska flaga powiewała na w lelkim 
maszcie. Cesarstwo rosyjscy przyjęli admirałów 
i oficerów marynarki. Carowa odbyła przejażdżkę 
jo  kanale Wilhelma, a car zwiedził kilka okrę
tów wojennych i był obecny przy ćwiczeniach 
w strzelaniu z dział. O godzinie 73;4 odpłynęła 
jara carska na pokładzie „Gwiazdy polarnej" 
wśród okrzyków „hurra", wznoszonych przez 
żołnierzy maryn arki, i pożegnalnych wystrzałów 
eskadry.

Powstanie filipińskie.
W obec powstania na Knbie i na Filipinach 

rząd madrycki znajduje się w bardzo kryty- 
cznem położeniu. Powstanie na Filipinach oka
zuje się tym razem niebezpieczniejszem, niż 
wszystkie dawniejsze rokosze tego rodzaju. Tę 
samą rolę, jaką odgrywają nieurzędowe Stany 
Zjednoczone wobec powstania kubańskiego, przy
ję ła  na siebie nieurzędowa Japonia w teraźniej
szym ruchu, dążącym do oderwania Filipin od 
l i  izpanii. Sprawozdanie pewnego deputowane

go hiszpańskiego, należącego do konserwatyw
nego obozu, podaje szczegóły godne uwagi o 
udziale Japończyków w powstaniu filipińskiem.
W Japonii wychodzi od początku bieżącego ro- 
tu miesięcznik Kalaagan (Wolność) w języku 
Tagalów, szczepu malajskiego, który w zna
cznej liczbie zamieszkuje Filipiny. Miesięcznik 
ten Japończycy przemycają w znacznej ilości 
na wyspy.

Jakim duchem kieruje się Kalaagan poznać 
można już z pierwszego jego artykułu, dowo
dzącego, iż za frazesem o macierzyńskiej m iło
ści Hiszpanii kryje się tylko tyrania, wyzysku
jąca krajowców, którzy powinni się przemocą 
uwolnić z więzów niewoli hiszpańskiej. Inny 
artykuł sławi zwycięstwa powstańców kubań
skich i Japończyków,. nazywając ostatnich na
rodem wzorowym.

Pamiątki po J. Lelewelu w Bibliotece 
Jagiellońskiej w Krakowie.

Lelewel nie pozostawił wiele pamiątek, bo żył 
w ubóstwie, odmawiając sobie wszystkiego, tego 
nawet, co było najniezbędniejszą potrzebą. Nie miał 
też kto tych pamiątek zbierać, bo wielki dziejopis 
żył, jak pustelnik, zdała od całego świata. Można 
powiedzieć, że od r. 1834 wiedziano o Lelewelu, 
że żyje, jedynie z dzieł, które nieustannym poto
kiem płynęły z pod jego pióra, lub też z listów, 
które w niezmiernej obfitości, dzięki rozgałęzionym 
stosunkom (głównie naukowym), na wszystkie stro
ny rozpisywać musiał. Zresztą, gdyby nawet pozo
stawał w bezpośrednich stosunkach ze społeczeń
stwem, nie pozwoliłby na jakąś bałwochwalczą 
cześć dla siebie, objawiającą się w zbieraniu pa
miątek, „ten najskromniejszy z ludzi", jak  go zu
pełnie zasłużenie nazywa Henryk Merzbach.

Za to tem więcej pozostawił on Ojczyźnie innego 
rodzaju pamiątek, które są nieskończenie cenniej
sze. Mówimy tu o rękopisach tego nieśmiertelnego 
badacza przeszłości. Posiada ich wiele Muzeum 
Czartoryskich, ma ich też kilka i Biblioteka Aka
demii Umiejętności (najciekawszy jest własnoręczny 
Joachima plan dwóch jego mieszkań w Brukseli), 
ale najwięcej jego rękopisów posiada Biblioteka 
Jagiellońska.

Między mnemi znajdują się w niej papiery po 
Lelewelu w 67 zeszytach i tomacb (numery od 
3479 do 3509). Darował je  w r. 1875 brat wiel
kiego Joachima, Prot, właściciel Woli Cygowskiej 
(włości należącej już w XVIII wieku do Lelewe
lów). Przysłał on je  w skrzynce bardzo pięknie 
zrobionej „na miejscu i z drzewa miejscowego", 
na której wierzchu na blasze w yryto: „Prace mło
dości Joachima Lelewela składa dla „ Alma M a- 
teru brat jego Prot Lelewel".

Przypatrzmy się choć pobieżnie tym papierom! 
Mają one niezmierną wartość dla biografa tego mę

ża, „należącego do najszlachetniejszych postaci Pan
teonu polskiego", bo pozwalają śledzić rozwój jego 
ducha i tok jego myśli, postępować za pierwszemi, 
dziecinnemi, rzec można, krokami uczonego, co jest 
tak ważne dla trafnego pojęcia całego życia każ
dego znakomitego męża, a czego brak bardzo do
tkliwy niemal zawsze daje się uczuć biografom.

Zapisywał Lelewel te zeszyty od r. 1794 do 
1816, a więc od 8 go do 30-go roku swego ży
cia. Sama ta wiadomość, że wielki Joachim praco
wał już od ósmego roku życia, zasługuje na uwa
gę, napewno jednak możemy twierdzić, że od 14-go 
roku życia miał już przed sobą wytknięty cel, 
któremu się nie sprzeniewierzył do ostatniego tchu: 
w r. 1800 zaczął pisać „Historyę powszechną", 
opracowując najprzód chronologię.

Wnosząc jednak z treści większej części rękopi
sów Biblioteki Jagiellońskiej, zajmował on się w 
tym okresie życia przeważnie geografią i to staro 
żytną. Do tego zakresu odnoszą s ię : Starożytnych 
pisarzy fragmenta we względzie geografii, zbierane 
przez J. Lelewela od 1794 do 1816 w 21 ze 
szytach.

Badania starożytnych we wzglądzie geografii w 
7 zeszytach tablice i krajobrazy do „Badań staro
żytnych" (od 1804 do 1806), (176 tablic koloro
wanych).

Geografia starożytna historyczna J. L. stron 104,
O fizycznej przyczynie potopn, rozprawa pisana 

w r. 1806.
Następne zaś rękopisy są tylko wypisami z dzieł, 

które Lelewel studyował: Jana Henr. Voss’a Alte 
Weltkunde (str. 196, wyciągi robione w 1808).

Pięć ksiąg geografii anonyma z Rawenny (str. 
94). Wyjątki z Jul. Honoryusza oratora, dotyczące 
kosmografii. Opis świata Orozyusza, Wokabularz Vi- 
biusa Sekwestra, Itineraria rzymskie i kilka gru
bych zeszytów „W ypisów geograficznych."

Dalej znajdujemy tu piękne świadectwa powa
żnych studyów lingwistycznych, a mianowicie: Ja
na Leusden a Gramatyka hebrajska i haldejska, 
tłómaczona z francuskiego przez J. Lelewela w 
1803, Dilheira Gramatyka syryjska tłómaczona z 
łaciny przez J. L. w 1805, dalej Notice sur la 
Iangue Berbere z r. 1807, Zbiór różnych abecadeł, 
tudzież bardzo cenne dowody troskliwości o język 
polski, bo oto pisał on własne „Uwagi nad pra- 
widłopisem języka polskiego i tłómaczył łacińską 
Gramatykę polska., wydaną przez Mesgen’a Lota- 
ryngezyka.

Rękopisy te, bez wątpienia stanowiące drobną 
tylko cząstkę jego prac w okresie młodzieńczym 
podejmowanych, wtajemniczają nas w technikę u- 
czenia się Lelewela, przepisywanie bowiem i stre
szczanie służyło mu do tem pewniejszego zapauię 
tama sobie treści czytanej książki; wystawiają one 
chlubne świadectwo jego cierpliwości i pracowito
ści, ludzkie siły niemal przechodzącej. Dają one 
nam dalej pewne wyobrażenie, na jak szerokich 
podstawach i jak gruntownych fundamentach budo
wał Lelewel kolosalny gmach swej wiedzy, której 
celem była przecież przedewszystkiem przeszłość 
własnej Ojczyzny. Nic też dziwnego wobec tego, 
gdy czytamy, że „każde jego słowo zdradzało uni
wersalną wiedzę", że każdy w rozmowie z nim 
czuł się przygnębionym i maluczkim wobec tytani
cznej iuteligencyi tego „lwa wiedzy". „B yło w tej 
postaci coś z owych starożytnych filozofów Grecyi 
lub rzymskich stoików , coś z średniowiecznego 
ascety i uczonego Benedyktyna, a w ognin oka, 
w przekonaniu słowu przeglądał niekiedy trybun 
republikański." w.

K R O N I K A .
Kwaków, 9 września.

Na budowę szkół/ polskiej w Biały, na ręce 
dra Adama Asnyka, nadesłał p. Aleksander Wery- 
ha Darowski kwotę lfiO złr. 5 et., jako czysty do
chód z przedstawienia amatorskiego, urządzonego 
w Szczawnicy.

Dla Tow „Szkoły ludowej" nadesłał p. An
drzej Pawlikowski z Mielca 18 zrr. 48 ct., zebra
ne w tamtejszem kasynie podczas wieczorau poże
gnalnego dla pp. Juliusza Homolacza i dra Kamila 
Mullera.

Wiadomości osobiste. P. Maryu Unicka, uta
lentowana powieściopisarka i poetka, wystąpiła z 
redakcyi warszawskiego Bluszczu, którym kiero
wała przez lat trzydzieści.

Major lir. Huten-Czapski z Kassel, jak donoszą 
dzienniki niemieckie, p. wołany ma zostać do nie 
mieckiego ministerstwa spraw zagranicznych dla 
obrabiania spraw dotyczących wojsk kolonialnych.

P. Edmunda Rygiera, opuszczającego scenę kra
kowską dla objęcia dyrekcy5 teatru polBkiego w 
Poznaniu, w poniedziałek wieczorem w hotelu Pol- 
lera pożegnali koledzy i koleżanki zawodu wspólną 
kolacyą, w której uczestniczyło także grono litera
tów, dziennikarzy i osób żywo-zajmujących się lea 
trem. Z licznych przemówień, które wygłoszono, 
przyszły kierownik sceny wielkopolskiej odnieść 
mógł przekonanie, iż rzetelna jego  praca w Kra
kowie w przeciągu lat kilkunastu, talent i zamiło
wanie zawodu, których wiele dowodów złożył, nadto 
przymioty charakteru i takt osobisty należycie i 
trafnie ocenione zostały tak przez towarzyszów 
pracy, jak publiczneść i prasę, —  a życzeiiia po
wodzeń na nowem trudnem i odpowiedzialnem sta
nowisku były szczere i powszechne. Kilkadziesiąt 
ogółem osób nczestniczyło w zebraniu ; toasty mię 
dzy innymi vznosili pp. Solski. Anastazy Trapszo, 
Glikson, Sarnecki, Łosiński, Kotarbiński, Wdowi- 
szewski, Jan Jakubowski, dr. Jouas i Paulina Woj- 
nowska.

Jesienne regaiy na Wiśle, urządzone staraniem 
oddziału wioślarskiego Tow. gimnastycznego „So
k ó ł" , odbyły się wczoraj przy pięknej pogodzie i 
sprzyjającym stanie wody. Na program zapasów 
złożyło się 5 biegów, wszystkie na przestrzeni L800 
metrów. Startowano powyżej klasztoru zwierzynie
ckiego, a przy mecie, tuż przy ujściu Rudawy do 
Wisły, urządzono odpowiednie miejsca dla publicz
ności.

Grono sędziów składało się z pp.: W . Turskie
go, S. Rucińskiego, J. Fischera, A. Biasona. Sąd 
rozjemczy stanowili pp.: L. Sippel, E. Reiner, A. 
Gędłek. Obowiązki starterów pełnili pp. J. Rudni
cki i K. Krupiński.

W biegu pierwszym na podwójnych skulach ra
sowych zwyciężyli pp.: A. Moczydłowski, M. Styp- 
kowski, J. Lipczyński (ster), wyprzedzając o 3 sek. 
pp. J. Krzykowskiego, T . Radwańskiego i Kazimie 
rza L. (ster).

W biegu drugim pp.: M. Porębski^ J. Wilczyń
ski i J. Pary lak (ster) przebyli przestrzeń 1800 m. 
na hamburkacli (łodzie nierasowe) w 7 m. 45 s., 
pobici zaś przeciwnicy pp.: J. Cholewicz, W . Kiih- 
nel i A. Kunze (ster) przypłynęli o 9 sek. później.

Na wyścigowym skiffL pejedyńczym w biegu 
trzecim pierwszy do mety przypłynął p. J. Ilech- 
ter w 6 m. 41 s., a p. K. Zajączkowski w 19 s. 
później.

W  biegu czwartym p. Kaz. L. zwyciężył na pół- 
rasowym skulu p. G. Kwiatkowskiego, wysunąwszy 
się po zaciętej walce na finishu zaledwie o ćwierć 
łodzi.

Bieg ostatni na czterowiosłowych gigach raso
wych był najciekawszym ze względu na walkę o- 
sady wytrawnych wioślarzy pp. J. Krzykowskiego, 
A. M. T . Radwańskiego i M. Stypkcwskiego pod 
sterem p.  J. Lipczyńskiego, z osadą, złożoną z mło
dych adeptów sztuki wiosłowania pp. S. Szopiń 
skiego, A. Borzęckiego, E. Godlewskiego i W . Jur
kowskiego, prowadzonych przez p. J. Rudnickiego. 
Szczęście sprzyjało pierwszym, którzy przybyli do 
mety w 4 m. 40 s. Druga osada trzymała się 
dzielnie i dopiero w końcowej walce dała się wy
przedzić zaledwie o długość łodzi.

Nagrody dla zwycięzców stanowiły medale od 
Towarzystwa i przedmioty pamiątkowe, ofiarowane 
przez pp'.: E. Reinera, L. Sippla i J. Rudnickiego.

Wyścigi wodne, którym przyglądała się licznie 
zebrana na brzegach W isły publiczność, tak na 
miejscach płatnych, jak i bezpłatnych, skończyły 
się o kwadrans na siódmą.

Śluby. Wczoraj przed południem odbył się w ka
plicy N. M. Panny OO. Karmelitów ślub p. Broni
sławy Birtusówny z p. Edmundem Karabinskim, do
ktorem medycyny w Krakowie.

Wczoraj o godz. 8 wieczorem w kościele OO. 
Kapucynów pobłogosławił O. Wacław, Kapucyn, 
związek małżeński, zawarty między p. Tadeuszem 
Bochnakiem, właścicielem handlu wódek i win przy 
ulicy Długiej, a panną Józefą Oholewiczówną, nau 
czycielką, córką Julii i Wacława (Jholewiczów.

W Poznaniu pobłogosławiony został związek mał
żeński p. Stanisława Szczanieckiego, właściciela dóbr, 
z p. Emilią Jaraczewską. Błogosławił arcybiskup 
Stablewski.

W parku krakowskim odbył się wczoraj po po
łudniu koncert orkiestry 20 pułku pod batutą p. 
Maleczka. Wieczorem w teatrzyku miejscowym nie
liczna garstka widzów była na przedstawieniu tru
py p. Piaseckiej. Widowisko, rozpoczęte o 8-mej, 
trwało do pół ao dwunastej.

Pogoda w dniu wczorajszym przy dosyć chło- 
dnem powietrzu (rano było tylko 2 stopnie ciepła) 
pozwoliła używać spacerów, to też przez dzień cały 
w mieście i na plantacyach było rojno. W parku 
dra Jordana odbył się po południu koncert „Har
monii", która wieczorem przygrywała w teatrzyku 
parku krakowskiego.

Uliczny napastnik. Na plantacyach między ul. 
Sławkowską a Floryańską snuje się od dłuższego 
czasu jakiś rosły obdartus o nieprzyjemnym wyra
zie twarzy i napastuje przechodniów, pytając się o 
godzinę, a następnie prosząc o „pożyczenie" dwóch 
centów. Zdaje się, iż jest to jakiś waryat; w ka
żdym razie podobne spotkanie, zwłaszcza w godzi
nach wieczornych, nie jest zbyt miłem.

Gaz. Na plantacyach już znaczną część latarń 
gazowych zaopatrzono w palniki systemu Auera. 
Silne to niebieskawe światło nadaje plantacyom po
nętny widok.

Wypadki W  mieście. Wczoraj o godz. 5 po po
łudniu na placu Wolnica wóz tramwajowy najechał 
80 letnią staruszkę Diecie Forsche, izraelitkę. Przy
czyną najechania był prawdopodobnie przytępiony 
ze starości słuch nieszczęśliwej, która nie słyszała 
kilkakrotnego przez woźnicę dawanego sygnału. 
Koła wozu tramwajowego, oprócz licznych mniej 
znaczących obrażeń cielesnych, zmiażdżyły je j całą 
sropę lewą. Wezwane Towarzystwo ratunkowe za
tamowało na miejscu krwotok, a bardzo już osła
bioną i omdlałą przewiozło Dietlę Forsche na od
dział chirurgiczny szpitala św. Łazarza, gdzie przed
sięwzięto natychmiastową awputacyę. Po operacyi 
chora zmarła.

Przy ulicy Długiej 1. 45 p. Benedyktowi P., ar
tyście malarzowi, lat 24 liczącemu, pewna kobieta 
zadała głęboką ranę w brzuch. Opatrzonego już 
przez dra Ilirscha przewiozło Towarzystwo ratun
kowe do szpitala św. Łazarza.

Sprostowanie depeszy. Wiedeńskie rządowe B iu 
ro korespondencyjne przynosi sprostowanie tekstu 
powitalnego artykułu Nordd. Allg. Ztg., zazna
czając, że ustęp od słów „jest to uznanie, jakie 
s i l n y  s i l n i e j s z e m u  oddaje", powinien brzmieć: 
„jest to uznanie, jakie s i l n y  s i l n e m u  oddaje".

Norddeutscherka obawiała się widocznie urazić 
cara przypuszczeniem, że Niemcy uważają się za 
silniejsze od Rosyi.

Telefony w Zakopanem. Dyrekcya poczt ogła
sza : W myśl reskryptu ministerstwa handlu z dnia 
13 czerwca b. r. wybudowano w Zakopanem pań
stwową sieć telefoniczną w połączeniu z tamtej
szym urzędem pocztowym i telegraficznym, jako 
stacyą centralną. Otwarcie ruchu tej sieci telefoni
cznej, składającej się obecnie z 14 stacyj, nastąpi 
w dniu 10 września b. r.

Dyrekcya poczt ogłasza: Z dniem 16 września 
b. r. otwartą zostanie w Niemirowie (powiat raw
ski) przy istniejącym tamże urzędzie pocztowym 
stacya telegrafu z ograniczoną służbą dzienną, któ
ra dla odróżnienia od stacyi tego samego nazwiska 
w państwie rosyjskiem położonej, będzie nosić na
zwę „Niemirów Galicya".

Zmarli. Ks. Wojciech G u z i k ,  proboszcz w Pci
mi a,  w dekanacie myślenickim, zmarł 6 b. m. w 
78 roku życiu.

Aleksandra H e 11 e r o w a , żona dyrektora tea
tru lwowskiego, zmarła po długiej chorobie w 28 
roku życia.

Akcya rządowa w sprawie ubezpieczenia u- 
rzędników prywatnych. Namiestnictwo rozesłało 
do różnych Stowarzyszeń, a przedewszystkiem do 
Towarzystwa wzajemnej pomocy ofieyalistów pry
watnych następujące wezwanie :

Uwzględniając podnoszone od dłuższego czasu w 
kołach „urzędników prywatnych" i ich służbodaw- 
ców życzenia o wprowadzenie obowiązkowego za
opatrzenia służby piywatnej, postanowiło minister
stwo spraw wewn. sprawie tej szczególniejszą po
święcić nwagę, a przedewszystkiem uzyskać nie
zbędny dla stadyum tej kwestyi statystyczny raate- 
ryał. W tym celu mają być przeprowadzone przez 
polityczne władze powiatowe badania statystyczne, 
co do osób w służbie prywatnej zostających, tu
dzież ich służbodawców. Odrębnie będą przeprowa
dzone badania, co do osób zatrudnionych bez pra

wa do pensyi w służbie publicznej (kraju, powia
tów, gmin, funduszów publicznych itp.).

Badania statystyczne, które prowadzić będą poli
tyczne wład-e powiatowe, mają ob ją ć : 4) przed
siębiorstwa przemysłowe, handlowe, jakoteż inne 
w sposób przemysłowy wykonywane co do osób do 
wyższych usług używanych z roczną lub miesię
czną płacą, a zatem z wyłączeniem robotników fa
brycznych , zarobników, czeladników, służby niż
szej itp., B) przedsiębiorstwa rolne i leśne, C) 
przedsiębiorstwa górnicze i hutnicze, D) korporacye 
bez charakteru zarobkowego, jak kasy oszczędno
ści, Stowarzyszenia wszelkiej kategoryi, Izby han
dlowe i przemysłowe, adwokackie, notaryalne i le 
karskie itp., E) adwokatów i notaryuszów, F) oso
by prywatne co do pozostających w ich służbie 
sekretarzy prywatnych, nauczycieli itp. Obowiąz
kiem służbodawców jest wypełnić przeznaczony dla 
nich kwestyonaryusz (Fragcbogen) i wypełniony 
należycie odesłać wprost do właściwej władzy po
litycznej powiatowej. Dla pozostających w służbie 
prywatnej ułożono karty indywidualne ( Persona! - 
zdhlkarten), które Każdy z nich winien starannie 
wypełnić. Gdy w tych dniach polityczne władze 
powiatowe otrzymały potrzebną ilość wspomnianych 
formularzy i przystąpią bezzwłocznie do ich rozsy
łania, namiestnictwo, mając na uwadze, że tylko 
gorliwy współudział czynników bezpośrednio inte
resowanych może zapewnić podjętym Ladaniom po 
żądaną dokładność i wiarogodność, udaje się na
miestnictwo do szanownego Towarzystwa z prośbą, 
aby w swoim zakresie działania poparło i starało 
się ułatwić zadanie władz politycznych, zwracając 
z jednej strony uwagę swych członków na ważność 
przeprowadzić się mających badań, oraz zachęcając 
iob, jakoteż osoby interesowane do wzięcia udziału 
w wypełnianiu formularzy jak najliczniej i z moż
liwym pośpiechem, ile że polityczne władze powia
towe mają poruczone sobie zbadanie materyału sta
tystycznego z dniem 15 września b. r. ukończyć.

Międzynarodowe wyścigi cyklistów, zapowie
dziane na 6 b. m. we Lwowie i odroczone z po
wodu ulewy, odbyły się wczoraj na torze wyścigo
wym.. Pogoda tym razem sprzyjała. Publiczności 
zebrało się wiele. Główne nagrody zabrali znowu 
Wiedeńczycy, tym razem Dietrich i Rentlier. W ę
gier Eichhorn i dwaj Niemcy z Dortmundu nie 
chcieli czekać do wczoraj.

Pierwszym był wyścig na rowerach podwójnych 
10.000 m. Pierwszą nagrodę 100 koron otrzymali 
Dietrich i Reuther, drugą 60 koron Friedrich i 
Tad. Gustowicz, a trzecią R&ua i Strzelecki.

Drugim był wyścig juniorów na rowerach 1.000 
m, Stanęło u startu 5 ciu zgłoszonych; do mety 
przybył pierwszy Stan. Pawluk, który otrzymał 
złoty medal, drugim był Józef Kostański z Krako
wa (otrzymał większy medal srebrny), a trzecim 
Mieczysław Ge!phi (mały medal srebrny).

W trzecim wyścigu na rowerach 1.000 m. za
brał pierwszą nagrodę Dietrich, drugą Reuther, a 
trzecią dopiero Lwowianin Friedrich.

Do czwartego wyścigu kombinacyjnego 5.000 m. 
ze zgłoszonych 12-tu stanęło tylko 6-ciu. Pierwszy 
przybył do mety Dietrich, drugi Reuther, a trze
cim był Krakowianin Antoni Krakowiak.

Do wyścigu na rowerach o mistrzostwo lwow
skiego klubu cyklistów za r. 1896/7 (3 000 m.) 
zgłosiło się p :ęciu, a stanęło tylk > 3. Zwycięzcą 
został p. Włodzimierz Strzelecki, który otrzymał 
złoty medal, bukiet od jednej z pań i tytuł mi
strza. Drugą nagrodę (srebrny medal większy) otrzy
mał Friedrich, a trzecią ^mniejszy medal) dr Mi- 
kolasch.

Szóstym biegiem był omnium-handicap 3.000 m. 
W tym biegu Wiedeńczycy udziału nie brali. Pierw
szą nagrodę otrzymała para Tadeusz Gustowicz =  
Friedrich, drngą Mar. Gustowicz =  Ligęza, a trze
cią Michał Zgoda.

Do siódmego wyścigu z wyrównaniem na rowe
rach (1 mila ang. =  1.609 m.) z 13 zgłoszonych 
stanęłe 7 miu tylko, z których p. Sadowski z Czer- 
niowiec zaraz z początku zleciał i silnie się potłukł. 
Pierwszą nagi odę otrzymał tym razem p. Reuther, 
drugą p. Dietrich, a trzecią p. Pawlak

Ostatnim by ł wyścig z wyrównaniem na rowe
rach podwójnych (2.000 m.). Ze zgłoszonych 5 par 
stanęły 4 ,  z których jednak po rozpoczęciu biegu 
wycofali się zaraz Dietrich i Reuther, twierdząc, 
że wyznaczono im za dalekie m iejsce, ustawiono 
bowiem pary podłng uznania jury. Wobec tego 
pierwsi przybyli do mety Friedrich i Tad. Gusio 
wicz (nagroda 6l) koron), po nich Raus i Strzelecki 
(nagroda 30 koron), a trzecia para (Mar. Gustowicz 
i Ligęza) otrzymała dwa medale srebrne.

Sejmik relacyjny. Ks. Leon Pastor, poseł do 
Rady państwa, zdawać będzie sprawę ze swych 
czynności poselskich w Sieniawie dnia 10 wrześni.*, 
w .Radymnie dnia 21 września, w obu miejscach o 
godz. 11 przed południem.

Okocim, 5 września. (Koresp. N. Reformy.) 
Dnia 3 b. m. odbyło się poświęcenie nowego bu
dynku szkolnego w powiecie brzeskim. W roku u- 
biegłym upłynęło pół wieku, jak. ś. p. Jan Gdtz 
założył tutaj browar. Syn zmarłego, Jan Gotz, te
raźniejszy właściciel Okocima, cbcąc upamiętnić ten 
jubilensz, wybudował szkołę dla dobra gminy, a 
na pożytek kraju i społeczeństwa. Zaiste piękny 
upominek otrzymała gmina od p. Gotza: budynek, 
wykonany według planów p. Talowskiego, godzien 
stanąć w stolicy. Wielkiego dobrodzieja i opiekuna 
ma tutejsza gmina w osobie p. Giitza, i niechby 
jak najwięcej było u nas dziedziców, którzyby tak 
dbali o dobro gminy, kościoła i szkoły. Jako w y
raz wdzięczności dla p. Gdtza za liczne dobrodziej
stw- nam świadczone, a szczególnie za wybudowa
nie i urządzenie nowej szkoły, składam serdeczne 
podziękowanie. B . S.

Z Rzeszowa. Kuryer Rzeszowski pisze: Zam
knięto ósmą klasę gimnazyum tutejszego! Oto 
wieść, jaka po mieście naszem rozeszła się dzisiaj. 
Jaka przyczyna tego zarządzenia dyrekcyi, na razie 
nie mogliśmy skonstatować. Jeżeli jednak —  jak 
wieść niesie —  przyczyną jest, iż ósmacy nie mają 
przepisanych mundurków, musimy zwiócić nwagę 
dyrekcyi, iż Rada szkolna krajowa sama przyznała 
możność uwolnienia od noszenia przepisanych mun
durków uczniów pierwszej i ósmej klasy. Czyżby 
dyrekcya rzeszowskiego gimnazyum nie chciała ko
rzystać z przysługującego je j prawa? Znając p. 
dyrektora Lercla, wątpimy o takiej srogości dyre
kcyi. Chyba, że przyczyna rozwiązania tkwi gdzie
indziej, należałoby ją  więc jak najrychlej wyjaśnić, 
bo zaniepokojenie w mieście jest znaczne.

Z Przemyśla donoszą do Kuryera Lwowskiego 
pod datą 7 b. m.: Dziś przywieziono tu do szpitala 
z pola manewrów pod Mościskami czterech ran
nych szeregowców, rezerwistów 17 batalionu obro-
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ny krajowej, potratowanych przez oddział konnicy. 
Jeden ma złamaną nogę i kilka ran na głowie, 
inni trzej poranieni są w w:clu miejscach, a każdy 
także ma ranę na głowie. Oddział sanitarny poło
wy w Mościskach udzielił pierwszej pomocy ofia
rom karygodnego niedbalstwa.

Niedzielna ulewa podmyła nasyp kolejowy mię
dzy Medyką a Przemyślem. Woda wyrwała nasyp 
na przestrzeni około 20 metrów, tak, że szyny 
wiszą jeszcze dzii w powietrzn.

Wieczorny pociąg osobowy, zdążający do Lwo
wa , istnym cudem uszedł strasznej katastrofie, 
albowiem o nsunięciu się toru ani stacya w Prze- 
myśln, ani w Medyce nic nie wiedziały. Puszczono 
też pociąg pełną parą z Przemyśla i dopiero tuż 
nad przepaścią budnik kolejowy zatrzymał pociąg, 
który cofnięto aż do Przemyśla, a stamtąd pu
szczono go drugim, nienszkodzonym torem z po
wrotem do Medyki, względnie do Lwowa.

Pfacowano całą noc, a rnch odbywa się między 
Medyką a Przemyślem na jednym torze, co zapewne 
kilka dni potrwa.

Kradzież na poczcie. Z Pragi donoszą: W  tych 
dniach oddano na poczcie w Karlsbadzie list pie
niężny, zawierający 20.000 złr., a przeznaczony do 
Pragi. Gdy w nradze otworzono worek pocztowy, 
brakło tego listu. Z Karlsbadu nadeszła teraz wia
domość , iż znaleziono onegdaj kwestyonowany list 
pieniężny za kupą drzewa, znajdującą się w pobli
żu oberży Elysium. List ten zawierał jeszcze 13.700 
złr. Aresztowano dwóch urzędników pocztowych, na 
których padło podejrzenie przeniewierzenia owego 
listu.

Poszukiwanie spadkobierców. Prokuratorya w 
Królestwie Polskiem zawiadamia w Warss. Gub. 
W  i dom. (nr. 0 5) o wakujących spadkach po Ada 
mie Relichn, zmarłym w styczniu 1890 r.; po Ba 
zylim Filipowie, b. kasyerze powiatu grójeckiego, 
zmarłym w maju 1887 r.; po ks. Józefie Rojew 
skim , proboszczn parafii Gordzianów, zmarłym w 
lutym 1881 r. W  razie niezgłoszenia się wylegity
mowanych spadkobierców w ciągu 6-ciu miesięcy^ 
spadki przejdą na wła iość skarbu państwa.

Nieszczęśliwy wypadek. Z Budapesztu donoszą: 
Znany ze swych konnych wycieczek rotmistrz hu
zarów, Leopold llofmann, wyjechał w niedzielę 
przed południem za miasto, celem trenowania ko
nia. Koń spłoszył się i zrzucił jeźdźca. Rotmistrz 
dostał się pod kopyta zwierzęcia, które zdruzgota 
ło  mu klatkę piersiową i stratowało całe ciało. 
Ciężko rannego odprowadzono nieszczęśliwego oficera 
do. szpitala, gdzie lekarze skonstatowali ciężkie 
wstrząśnienie mózgu. Życiu rotmistrza grozi wiel
kie niebezpieczeństwo.

Mikroba dżumy (zarazy syberyjskiej) odkrył w 
badaniach swoich prof. Nencki w Petersbnrgu. —  
Dzienniki stolicy Rosyi z radością witają to odkry
cie polskiego uczonego,

Śmierć W yór&cn. Z Gracu donoszą: W  sobotę 
spadł znany powszechnie tnrysta alpejski, koncy- 
pient adwokacki dr. Fryc Drascli, z góry „Gros 
ser Mórchner“ , położonej w dolinie Ziller, i zabił 
się na miejscu. „Grosser Morchner“ wznosi się na 
3270 metrów i tworzy najwyższy szczyt Alp w do 
linie Ziller.

Automatyczne kasy oszczędności, które od ro
ku są w nżyciu we W łoszech, cieszą się coraz 
większem uznaniem. Kasy te są nstawionę na wie 
lu rogach ulic. Wrzuciwszy 10 centimów, otrzymu 
je  się kwit za pociągnięciem sprężyny. Posiadając 
pięć takich kwitów, można je zamienić w publi 
cznych kasach oszczędności na książkę wkładkową, 
skutkiem czego właściciel otrzymuje prawo do o 
procentowania wkładek po 4 od sta. Antomaiy te 
mają tę dobrą stronę, że każdy może, bez straty 
czi.au z powodu formalności i niedogodności, jakie 
pociąga za sobą bezpośrednie składanie pieniędzy 
w kasach publicznych, uczynić zadość zamiarom 
oszczędności; dogodność ta wyświadcza przysługę 
zwłaszcza klasom pracującym. O prawdziwości te 
go twierdzenia świadczy rezultat. Mimo niekorzy
stnych stosunków ekonomicznych zebrano w r. 1895 
w Padwie, gdzie pierwszą nczyniono próbę, 12.000 
franków w trzech automatach. Medyolan i inne 
miasta północnych W łoch poszły już za przykła
dem Padwy.

Jubileusz tytoniu może odbyć się roku bieżące
go. Jakoż 1496 r. mnich hiszpański Roman Pano, 
który należał d» wyprawy Krzysztofa Kolumba, po
znał na wyspie Haiti, w okolicy zwanej Tabago, 
roślinę tytoniową i pierwszy od krajowców dowie
dział się o jej użytku. Początkowo przywożono ty
toń do Europy jako lekarstwu, a potem wszedł w 
użycie w formie palenia i zażywania. Tym sposo
bem lat 400 jnż liczy ten nałóg, który jako niko
tynizm należy niezaprzeczenie do klęsk ludzkości, 
szkodzących wielce zdrowin i kieszeni.

rzałą, choć nie pozbawioną wartości scenicznej 
i aktualności wesołą komedyę pp. Labiche i 
Delacour: „Polowanie na zięciów11. Za dawnych 
czasów starego teatru niejednokrotnie rozlegał 
się na przedstawieniach tej komedyi głośny 
i szczery śmiech krakowskiej publiczności. — 
W sobotę zabrakło jej, a przykra pustka w pły
nęła na nastrój i usposobienie grających. Przed
stawienie wlokło się wolno, role nie zupełnie 
były wyzyskane i opancwane. Honor sceny 
podtrzymywała jedynie p. Trapszówna, która 
z całym artyzmem wyzyskiwała wdzięczną rólkę 
Lucyi i pp. Kamiński, Sobiesław i Sliwicki, 
którzy zajmującą grą wnieśli nieco ożywienia.

Po „Szklannej górze“ , która szczelnie zapeł 
niła w niedzielę górne sfery teatru i licznemu 
gronu osób zamiejscowych dobrze zarekomen
dowała zarówno piękny utwór p. Sarneckiego, 
wstrzymany przez cenzurę rosyjską w Warsza
wie, jak  i techniczną stronę urządzeń w naszym 
teatrze, ujrzeliśmy w poniedziałek „Odgrzewaną 
miłość “ Zegoty Krzywdzica, piękny i bezsprze
cznie z wielkim talentem napisany utwór któ
rego tętniące życiem i prawdą sceny żywe 
zawsze obudzają zainteresowanie. Szkoda, że 
publiczności, zwłaszcza zamiejscowej, było mniej 
niż na to zasługuje ta sztuka, tak wiernie od- 
Lwarzająca pewne strony stosunków w Króle
stwie. Szkoda i dlatego, że utwór ten jest wy
bornie u nas grany. Pp. K a m i ń s k i ,  P r z y 
b y ł o w i c z  i S o l s k i ,  oraz pani W  o j  n o  w- 
s ka ,  rozwijają tu tak piękną grę, wlewają tyle 
prawdy i charaKterystyki, zwłaszcza w scenie 
śledztwa żandarmskiego, że choćby dla tej 
przepysznej sceny molżna z pizyjemnością słu
chać sztuki p. Krzywdzica.

Wczoraj wznowiono na żądanie osób przeje
zdnych „Kościuszkę pod Racławicami11, w któ
rym po raz ostatni wystąpił przed krakowską 
publicznością przed swym odjazdem do Pozna 
nia p. Edmund Rygier. Gorące oklaski, jakiemi 
go darzono za ślicznie wygłoszoną „Bitwę Ra
cławicką11, były wymownym wyraztm sympa 
tyi, jaką utalentowany artysta cieszył się u pu
bliczności krakowskiej, która wysoko ceniła 
jego talent i zapał dla sztuki.

O wykonaniu sztuki powiedzieć musimy to, 
co już niejednokrotnie zaznaczaliśmy na tern 
miejscu, że piękne dzieło Anczyca traktowane 
jest u nas od pewnego czasu z godną skarce
nia niedbałością. Wprowadzone na skutek na
szych nawoływań piękne śpiewy, tak kraszące 
sztukę, opuszczono zupełnie zarówno śliczny 
śpiew kowali, jak pieśń o bitwie racławickiej. 
W układzie bitwy wprowadzono zmianę nieko 
rzystna, bo zamiast akcyi na scenie widzimy 
tylko żywy obraz, który nie zastępuje wcale 
akcyi i pozbawia widza efektownego wrażenia 
ataku kosynierów na armaty. Niemniej razi u 
bóstwo statystów i wojska w scenie rzezi w 
Kozubowie i w obrazie „Nobilitaoya11, gdy ofi
cer Katkow prowadzi rotę, złożoną aż z dwóch 
żołnierzy. Czasby, aby sztukę, która stale za
pełnia kasę teatralna, przynajmniej w okresie 
przejazdu naszych gości z Kongresówki wysta 
wiano z puszanowaniem. W . P.

— „Lilia Weneda- Jnliusza Słowackiego wyszła 
w tłómaczeniu czeskiem Otokara Mokry’-sgo w Pra
dze. Politik wyraża się nadzwyczaj pochlebnie tak 
o znakomitem dziele naszego wieszcza, jakoteż 
tłómaczenin, które uwydatnia wszystkie zalety ory- 
ginałn.

Mianowania. Inspektorami okręgowymi w IX 
klasie raugi mianowani: Antoni Lewak z Żółkwi 
do Bochni, starszy nauczyciel w Rudkach Jan Hoff
mann do Ż ó łk w i, starszy nauczyciel w Tuchowie 
Franciszek Lipech’ do L'manowej.

Proknrator Julian Prns Morelowski w Wadowi
cach i sekretarz rudy Józef Kwapniewski w Kra
kowie mianowani radcami sądu krajowego w Kra
kowie.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.).

Kraków, 9 września.
wczoraj 

g. 10 w.
dziś 

g. 6 rano
dziś 

g. 2 pop.
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0) 745*8 mm 744*9mm 743 5 mm

temperatura 
w stopniach Celsiusza ■+9°>5 *+ 8 !),0 +  18°,5

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) ENE1 ENE1 SE 1

Wilgotność względna 
(w oasetkach) 86 % 92% 70%

St«j nieba 
0 po t., 10 zup. pochm. 0 10 3

Składki. Na restauracyę Wawelu złożył Wład. 
Mał. 2 złr. 50 ct.

Repertoar teatru krakowskiego.

W e c z w a r t e k  10 września: „Pan dyrektor11, 
kumedya w 3 aktach z franenskiego A. Bissona i 
F . Carre (po raz czwarty).

W p i ą t e k  11 września: „Gwałtn co się dzie
je i“ komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry (po 
raz drugi) (popnlarne).

W s o b o t ę  12 września: „Szczęście małżeó 
skie“ , komedya w 3 aktach Alb. Yalabregna (po 
raz pierwszy).

W n i e d z i e l ę .  13 września: „Obrona Często
chowy Czyli Przeor Paulinów14, dramat historyczny 
w 7 obrazach z prologiem Juliana z Poradowa (po 
raz drugi). Początek przedstawienia o godz. 7.

IiaiomoSci nankoze, l t e t e  i artystyczne.

— Z teatru. Jesienny pół sezon i nierozbu 
dzone jeszcze zainteresowanie publiczności dla 
teatru, zasilanego przeważme dopływem obcej 
przejeżdżającej publiczności, nie pobudza energii 
dyrckcyi teatru. W  sobotę wznowiono przesta-

Dział ekonomiczny.
Łódź. Jednem z pierwszych centrów przemy 

słowych wschodniej Europy, a w każdym razie 
pierwszem centrem przemysłu tkackiego jest 
Ł ó d ź , którą pod tym względem słusznie poró 
wnać można z angielskim Manchesterem.

Miasto to liczy dzisiaj blisko 400.0U0 mie 
szkańców. Rozwój jego jest bezprzykładnym 
porównać go można jedynie z rozwujem miast 
północnej Ameryki. Przed 70 laty była Łódź 
wioską jeszcze, w r. 1852 liczyła 18.000 mie 
szkańców, a więc w przeciągu 40 lar ludrość 
pomnożyła się więcej niż dwudziestokrotnie. Dzi 
istnieje w Łodzi przeszło 2000 większych fahryr 
z motorami, czyli machinami parewemi. Wśróc 
tych 400.000 ludności naliczono pizy ostatnim 
spisie przeszło 100.000 Niemców, 00.000 ży 
dów, niewielu Rosyan i przeszło 300.000 Pola 
ków. Pomimo, że ludność polska stanowi zna 
czną większość, charakter miasta jest przewa 
żnie niemiecki. Ludność polska składa się pra 
wie wyłącznie z robotników, gdy tymczasem ca 
ly  niemal handel i przemysł znajduje się w rę 
kach Niemców i żydów.

Podobnie jak  w angielskim Manchestrze, zaj 
muje się większa część fabryk łódzkich wyro 
hem tkanin bawełnianych i innych. A fabryki 
to o iście imponujących rozmiarach. Tak n. 
fabryka Poznańskiego zatrudnia 5300 robotników 
i 2300 machin tkackich, pędzonych pizez dwie 
kolosalne machiny parowe, każda o sile 1800 
koni. Fabryka ta posiada własną stolarnię, le 
jarnię żelaza i gazownię, nawet własną straż 
ogniową, złożoną z 24 strażaków zawodowych 
80 ochotniczych, dalej własny szpital i własną 
aptekę. Drugim potentatem w tej gałęzi prze 
mysłu jest firma Scheiblera. Przewyższa ona 
nawet pod niejednym względem zakłady Po 
znauskiego. Gdy przed 15 laty umarł je j zało 
życiel, pozostawił swym spadkobiercom majątek

ceniony na 4-5 milionów rubli, a maiątek ten do 
dziś dnia podobno podwoił się.

W ogóle miasto Łódź liczy więcej niż stu mi 
ionerów między swymi przemysłowcami. Pra

wie ci wszyscy milionerzy są Niemcami, potom
kami owych prostych tkaczy i sukienników ze 
Śląska lub Saksonii, którzy za czasów Króle
stwa Kongresowego między rokiem 1820 a 1830 
przywędrowali do Łodzi i położyli fundament 
do tak clbrzymiego rozwoju tego miasta.

Usiłowania podniesienia przemysłu krajo wego 
zwalczania zagranicznej konkurencyi w fcuł- 

i aryi. W  sprawozdaniu austryackiego generalnego 
konsulatn w Sofii znajdnjemy następnjące ciekawe 
nformacve: Akcya podniesienia przemysłu narodo
wego i zwalczania obcej konkurencyi w Bulgaryi, 
zainieyowana jednocześnie z wejściem w życie u- 
staw o uprzywilejowaniu przemysłu, natrafiła na 
nieprzezwyciężone przeszkody, wskutek braku ka
pitałów. Piękne. bardzo teorye, propagowane przez 
caiy szereg asocyacyj i pisma fachowe, nie dały się 
w praktyce zużytkować, a tern samem konkretnego 
pożytku nie przyniosły. Bułgarya chwyciła się e- 
nergicznych środków, gwoli ochrony swego prze
mysłu. Cyrkularz ministerstwa handlu zalecił wszy
stkim nrzędnikom zaopatrywać się u krajowych 
źródeł we wszystkie przedmioty codziennego uży
tku, nie wyłączając mundurów, które nakazano 
sporządzać z krajowego sukna. Cyrkularz wskazuje 
na wyrób mebli w Sofii, Bellora, Ruszczuku, na 
d j wany w Carybrodzie, dalej na krajowe skóry, 
szkła, a nawet przedmioty kancelaryjne. Nowo za
łożony „Związek ekonumiczny11 *yda ł odezwę do 
narodu bułgarskiego, w której podniesiono patryo- 
tyczny obowiązek oddawania pierwszeństwa rze 
czom swojskim przed zagranicznemi i tem samem 
zwalczania obcej konknrencyi. „Związek11 zamierza 
stworzyć także filie agitacyjne w ważniejszych o 

niskach prowincyonalnych, oraz założyć mnzeum 
handlowo - przemysłowe dla bułgarskich wyrobów, 
oraz powołać do życia wieczorne kursa praktyczne 
dla rękodzielników.

Lwów, 7 wrześuia. Pszenica 6 80 do 7 
Żyto 5'50 do 5*75. Jęczmień browarny 5*50 
do 6*50. Jęczmień pastewny 5-—  do 5* 10. 
Owies 5*30 do 5*70. Rzepak 9*—  do 9*25. 
Groch 5 '—  do 7-— . W yka— ■—  do— ■— . Na
sienie lniane 4*—  do 4-25. Nasienie konopne 
— •—  do — •— . Bób — •—  do — •— . Bobik 4*—  
do 4*50. Hreczka — •—  do — ■— . Koniczyna 
czerwona galic. — •—  do — ■— . Szwedzka — •—  
do — •—  Biała — •—  do — •— . Tymotka — : — 
do — •— . Anyż — •—  d o — '— . Kukurudza sta 
ra — •—  do — •— . Kukurudza nowa — •—  do 

— . Chmiel stary — ■—  do — • — . Chmiel no
wy na termina — •—  do — •— . Spirytus goto 
w y — •—  do — ■— . Spirytus na termin — *— 
d o — ■— . Waranty — ■—  do — '— .

Targ wiedeński. (Targowica St. Ma r x ) .  Na 
onegdajszy targ (7 b. ra.) zapowiedziano 8185 
a przypędzono o9r0  świń. Z tego było 3209 
świnek i 3701 węgierskich świń tucznych. Pła
cono za kilogram żywego zwierzęcia: wyborowe 
po 48 ct. do 49 ct., wyjątkowo po —  ct. 
średbie po 46 ct. do 47 ct., lekkie po 42 ct 
do 45 ct., świnki po 35 ct. do 43 ct.

Targ wiedeński. (Targowica St. Mara). Dnia 
z m. przypędzono 3828 węgierskich, 368 

galicyjskich, 335 bukowińskich, 976 niemieckich 
azern 5507 wołów. Płacowi za cetnar metry 

czny wagi rzeźnej wołów opasowych węgier
skich wyborowych od 33 do 35 złr., śreanich 
od 30 do 32 złr., poślednich od 26 do 29 złr., 
galicyjskich wołów opasowych wyborowych od 
34 do 36 złr., średnich od 30 do 33 złr., po
ślednich od 27 do 29 złr., niemieckich wołów 
opasowych wyborowych od 35 do 39 złr., śre
dnich od 31 do 34 złr., poślednich od 28 do 
30 złr., a wołów włościańskich od 20 do 28 
złr. Byki i krowy płacono po 21 do 28 złr. za 
cetnar metryczny wagi żywego zwierzęcia.

Ateny, 9 września. 1500 Aimeńczyków, któ
rzy uciekli z Konstantynopola, przybyło do Pi- 
r e u s u i wysłało deputacyę do ateńskiego pre
fekta policyi z prośbą o schronienie. Prefekt po- 
licyi pozwolił im rozbić namioty w baleron.

Ateny, 9-go września. Podróżni, powracający 
z Krety, opowiadają, iż w K a n e i  rozrzucono 
między ludność turecką podburzające pisma ulo
tne. W  jednem z nich zaznaczono pod koniec: 
„Ustępstwa, poczynione na korzyść chrześcijan, 
znaczą nasze znniszezenie narodowe. C h w y ć 
m y  z a t e m  z a  b r o ń  i b r o ń m y  p r a w  n a 
s z e j  o j c z y z n y  d o  o s t a t e c z n o ś c i .

Paryż, 9 września. Temjis donosi z Peters
burga, że w krótkim czasie ma nastąpić n o- 
m i n a c y a  hr.  K a p n i s t a  na  m i n i s t r a  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  na miejsce zmar
łego ks. Łobanowa. Hr. K a p n i s t  podobno 
otrzymał już polecenie t o w a r z y s z e n i a  c a 
r o w i  w p o d r ó ż y  d o  F r a n c y  i.

Paryż, 9 września. Wiadomość o mającej na
stąpić nominacyi hr. K a p n i s t a  na ministra 
spraw zagranicznych w Rosyi, zrobiła bardzo 
dobre wrażenie w tutejszych kołach politycz
nych. Kapnist będzie kontynuował wiernie po
litykę ks. Łobanowa; był jego osobistym przy
jacielem i wtajemniczony był w jego zamiary. 
Ou to przygotował porozumienie się Rosyi 
z Austryą w kwesty i wschodniej.

Telegramy „Nowej Reformy11.
(Telegramy własne „N. Reformy11}.

Cieszyn, 9 września. Przy dzisiejszych wybo
rach do Sejmu w kury] wiejskiej, kandydaci 
polscy w powiatach cieszyńskim, frysztackim i 
jabłonkowskim odnieśli świetne zwycięstwo. W y
brano ponownie Jerzego Cienoiałę 205 i ks. 
Świeżego 174 głosami. Kandydaci niemieccy 
otrzymali tylko 37 i 66 głosów.

Cieszyn, 9 września. W  opawskim okręgu 
przeszli kandydaci czescy Stratil 124 głosami 
przeciw 81 i Gruda 121 głosami przeciw 85.

Opawa, 9 września. W  kuryi wiejskiej wy
brano z okręgu opawskiego obu dotychczaso
wych posłów Stratila i Grudego w Freudenthal 
narodowca niemieckiego Edwarda Ttirka, kió- 
rego wybrano także w okręgu Jagerndorf. 
W Freiwaldau ściślejszy wybór między dwoma 
narodowcami niemieckimi.

Warszawa, 9 września. Stanowi zdrowia hr. 
S z u w a ł o w a  nie grozi obecnie żadne niebez 
pieczeństwo; pacyent musi jednakże leżeć je 
szcze w łóżku.

Wiedeń, 9 września. Austryacka deputacya 
regnikolarna rozpocznie obrady 19 b. m. Odbę
dzie się prawdopodobnie jedno tylko posiedze
nie, na którem uchwalcnem będzie renuneyum 
ułożone przez posła Falka. Po odesłaniu tego 
renuneyum i jego ogłoszeniu rozpoczną się ustne 
konfereneye obu delegacyj.

Salcburu, 9 września. Tutejsza urzędowa ga 
zeta ogłasza rozwiązanie Sejmu salcburskiego, 
którego kadeneya kończy się 14 października. 
Równocześnie rozpisano nowe wybory w kuryi 
wiejskiej na 17, w .kuryi miejskiej na 20 i w 
wielkiej własności na 24 października.

Losanna, 9 września. Wczoraj wieczór odby
ło się tutaj wielkie zgromadzenie ludowe, które 
po wysłuchaniu licznych mówców przyjęło re- 
zolucyę, protestującą przeciw okrucieństwom, 
spełnianym na Armeńczykach, i poleciło komi
tetowi urządzenie wielkiej demonstracyi szwaj
carskiej.

Sofia, 9 września. Ks. Ferdynand przyjął u 
siebie wczoraj po południu dyplomatycznego re
prezentanta Francyi, wicehr. Periteville’a, który 
wręczył mu dekret prezydenta, nadający księciu 
w i e l k ą  w s t ę g ę  l e g i i  h o n o r o w e j ,  któ
rej insygnia wręczono mu podczas pobytu w Pa
ryżu.

(Telegramy Ciura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 9 września. Prezes ministrów hralia 

B a d e n i wczoraj wieczorem wyjechał do Tar 
vis, skąd 10 września udaje się przez Predil i 
Gorycyę do Tryjestu. 13 września powraca hr. 
Badeni do Wiednia.

Tarvis, 9 września. Prezydent ministrów hr. 
B a d e n i  przybył tutaj przed południem o go
dzinie pół do 9, witany przez namiestnika Ri- 
nalidini’ego, starostę Coronini’ćgo, burmistrza i 
radę miejską. Po krótkim pobycie, hr. Badeni 
udał się w dalszą podróż przez Raibl do P r e d i l .

Berlin, 9 września. Para carska przybyła tu 
taj wczoraj o północy i udała się wkrótce 
w dalszą podróż do Kilonii. Urzędowe przyję
cie nie miało miejsca.

Zgorzelice, 9 września. Toast wzniesiony przez 
cesarza niemieckiego podczas onegdajszego obia
du po paradzie wojskowej brzmi: „Z  radosnem 
sercem podnoszę szklankę przy dzisiejszej ucz< ie, 
aby ją  wychylić na pomyślność piątego korpusu 
armii. Dziękuję wam z całego serca, żeście u- 
trzymali korpus w tak znakomitym stanie, dzię
kuję nietylko ze względu na moją osobę, lecz 
przedewszystkiem w imieniu mojego zmarłego 
dziada i nieżyjącego ojca. W  ich bowiem myśli 
działacie, gdy te piękne p u łk i, które tak bli
skie były sercu obu monarchów, a które dzisiaj 
tak pięknie przedstawiły się w przeglądzie, w 
takim stanie utrzymujecie. Zaprawdę, dobra czą 
stka pruskiej historyi przesuwa się przed nami 
wraz z tymi pułkami, ich imionami i sztandara 
mi! Ze wzruszeniem biega nasz wzrok‘ wstecz 
ku tym miejscom, gdzie spoczywa tylu z tych 
pułków żołnierzy, którzy krwią i życiem w y
walczyli i pomogli stworzyć to, czem dzisiaj tak 
się radujemy. To musi być życzeniem każdego 
żołnierza, aby te pułki każdego czasu pozostały 
lakierni, jakiemi dawniej były. Szczególniej jednak 
dlatego wyrażam wam i korpusom moje rado
sne uznanie, gdyż danem wam było przedstawić 
się w tak doskonałym stanie przed oczyma mo
j e g o  u k o c h a n e g o  s ą s i a d a  i k u z y n a ,  
n a j j  a 1 u i e j  s z e g o  c e s a r z a  R o s y i .  Je
steśmy jeszcze wszyscy pod urokiem młodzień
czej postaci rycerskiego cesarza i unosi się je 
szcze przed naszemi oczyma obraz, jak  wiódł 
pułk imienia swojego zmarłego ojca, On, władca 
najpotężniejszej armii, chce wszakże wojsk two
ich używać tylko w s ł u ż b i e  c y w i l i z a c y i  

d l a  o c h r o n y  p o k o j u .  W z u p e ł n e j  
z g o d z i e  z e  m n ą  dążeniem jego jest wszy
stkie ludy europejskiej części świata skupić na 
podstawie wspólnych interesów dla ochrony na
szych najświętszych dóbr. Oby ten korpus armii 
także w przyszłości w żywej, natężonej pracy 
pokojowej wydał takie same rezultaty, jak dzi
siaj. W tej myśli piję jego zdrowie. Piąty kor
pus armii: Hurra, hurra, hurra!

Zgcrzelice, 9 września. Cesarzowa niemiecka 
odjechała wczoraj wśród owacyj do Karlsruhe, 
aby złożyć życzenia wielkiemu księciu badeń- 
skiemu.

Paryż, 9 września. Wczoraj odbyło się pod 
przewodnictwem prezydenta F a u r e ’a posiedze
nie rady ministrów. Minister spraw zewnętrz
nych, H a n o t a u x ,  udzielił informacja co do 
przygotowań na przyjęcie carstwa i oznajmił, 
że dwóch wysokicn dostojników dworu rosyj
skiego wyjechało wczoraj z Berlina do Pary 
ża, aby się ułożyć w sprawie programu przy
jęcia.

Messyna, 9 września. Wczoraj rano dało się 
uczuć lekkie faliste trzęsienie ziemi.

Madryt, 9 września. Rząd powziął zamiar za
mówienia w szkockich warsztatach jednego pan
cernika, jednego krążownika i dwóch torpedowców.

Powstanie w prowincyi C a v i t e nie rozsze
rza się na inne prowineye Filipinów. Położenie 
nie uległo zmianie.

Karlistowscy deputowani ogłosili manifest, w 
którym oświadczają, iż występują z Izby. Mani
fest broni zasady politycznej centralizacyi i ad
ministracyjnej decentralizacyi i oświadcza, że 
stronnictwa Izby prowadzą kraj do zguby.

Madryt, 9 września. Ostatnia urzędowa depe
sza z Manilli donosi, iż powstanie zlokalizowano 
w prowincyi Cavite, a wojsko hiszpańskie za
sługuje na wszelką pochwałę.

Barcelona, 9 września. Spisek anarchistyczny, 
który spowodował najnowszą eksplozyę na uli
cy Cambies Muevos, wykryto zupełnie. Wszyscy 
winowajcy znajdują się w areszcie. Przywódca 
pochodzi z Marsy ii, nazywa się Tomasz C e s  
b e r i  i liczy 27 lat. 70 innych anarchistów 
wzięło udział w tym spisku. Anarchiści ci po
stanowili rzucić trzy bomby na drogę, którą mia
ła przechodzić procesya, lecz w stanowczej 
chwili nie chciał nikt działać. Następnie zło 
żono dwie bomby na ulicy Fillever, gdzie zna
lazła je polieya. Cesheri nazwał spiskowców 
tchórzami, a następnej niedzieli rzucił trzecią 
bombę na ulicy Cambois, gdy ukazała się tnon- 
straneya. Anarchiści złożyli wyczerpujące zezna
nia.

Konstantynopol, 9 września. Zbiorowa nota 
ambasadorów zawiadamia Portę o przyjęciu u- 
stępstw przez Kreteuezyków i wzywa do przed
sięwzięcia w /boru gubernatora generalnego. —  
Stanie się wówczas możliwem zaciągnięcie po
życzki, która jest dla wyspy koniecznie po
trzebna.

Nota Porty zawiadamia ambasadorów o usta
nowieniu nadzwyczajnego trybunału, celem szyb
kiego i jawnego osądzenia rewolucyonistów ar
meńskich i mahometan, którzy dopuszczali się 
gwałtów, oraz władz policyjnych, które zanie
dbały swych obowiązków.

Konstantynopol, 9 września. Przeszło 600 Ar
meńczyków, którzy się dotychczas schronili w 
amDasadzie rosyjskiej, w agencyi okrętowej i 
na okręcie „Katerina11, pomieszczono w jednym 
domu, a ze strony rosyjskiej roztoczony jest 
nadzór nad dochodzeniem, prowadzonem przez 
władze tureckie, czy ci Armeńczycy są zatru
dnieni w mieście, lub nie. W  pierwszym w y
padku mają pozostać, w drugim zostaną wysła
ni do ojczyzny.

Przeniesiono tu z Adryanopola pułk kawaleryi.
Konstantynopol, 9 września. Nieinteresowane 

koła nie są wcale zadowolone z czynności nad
zwyczajnego trybunału. Podczas gdy K u r d ó w  
mimo prawie pewnych dowodów uznano za nie
winnych morderstwa, skazano na karę Armeń
czyków na podstawie samego podejrzenia.

Konstantynopol, 9 września. Ambasador an
gielski, sir Ph. C u r r i e ,  powróciwszy z urlopu, 
złożył wizytę wielkiemu wezyrowi.

Sofia, 9 wrześma. Książę F e r d y n a n d  po
wrócił tutaj z klasztoru Rilo.

Cetynia, 9 września. Towarzystwo włoskie 
przybyło tutaj onegdaj wieczór, celem urządze
nia owacyi dla księżniczki H e l e n y .  W łochów 
przyjęła ludność z entuzyazmem.

Nowy Jork, 9 września. L i - H u n g - C z a n g  
odjechał przez Niagarę do Toronto, gdzie zaba
wi tylko kilka godzin dla zwiedzenia wystawy. 
Li-Hung-Czang udaje się następnie w dalszą 
podróż kanady juką koleją Pacific do fortu Yan- 
courer.

Nowy Jork, 9 września. Gubernatorem stanu 
A r k a n s a s  wybrano • J o n e s’a większością 
50.000 do 60.000 głosów. Demokraci głosowali 
za nim.

Nowy Jork, 9 września. New York - Herald 
donosi z Rio de Janeiro: Były minister spraw 
zewnętrznych C a r v a l b o  z a s t r z e l o n y  z o 
s t a ł  na dworcu przez jednego z posłów 
w obecności prezydenta Muraesa. Carvalbo tra
fiony został w pierś trzema kulami.

Kursa talayr. na gitfdzie wiediliskiij I berlińskiej.

Wiedeń, dnia 9 września 1896.
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101 75
101 85
123 35
i d 15
122 35

99 55
957 50
378 —
119 55
58 60
11 72
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44 35
5 64

Cena nal-
Żyto na

O w ie s

Zjednoczony dług w papierach . ,
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4 % austryacka renta (marcowa) .
4% węgierska renta złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro- węgierskiego
Akcye kredytowe.............................
Londyn ..............................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ..................................
20-fi ankówki za sztukę . . . .
Banknoty włoskie.............................
Dukaty austryackie.......................

Wiedeń, 9 września. Buble 127*21 
ty 18*— . Spirytus gotowy 15*70 
wiosnę 6*39. Pszenica na wiosnę 713  
na wiosnę 5*65.

Wiedeń, 9 września. 4% oblig. pot. Krajów, 
z 1891 96 60; 4% oblig. poż. krajów, z 1893 
96*95; 4% galic. fund. propinacyjnego 97*46; 
4% listy DanKU krajowego 100*50; 4 :/t % listy 
banku kraj. 102*— ; 5% obligi banku krajowe 
go 97*50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97*40; 
Akcye Karola Ludwika 219*--; Akeye kolei 
lwowsko-czem. 290*— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
143*75 losy z 1860 na 500 złr. 145 50 losy 
z roku 1860 na 100 złr. 156*— ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 188*75; akcye okładu kred. dla 
handlu i przemysłu 378* — ; akcye galic. banka 
hip. na 2O0 złr. 403*— ; L&nderbank na 2 0  ) 
złr. 257 75; akcye austro-węg. banku na 500 
złr. 958.

Berlin, 9 września. Godzina 2 minut 45 pc 
poł. Austryackie kredyty 237*25 mrk. Austrya- 
oka złota renta 105*—  mrk. Austryacka srebrna 
renta 102*30 mrk. Węgierska złota renta 104*25 
mrk. Węgierska renta koronowa 100*50 mrk. 
Austryackie banknoty 170*55 mrk. Akcye kolei 
lwowsko -ozerniowieckiej — *—  mrk. B u b l e  
217 35 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol 
skiego — *—  mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol 
siiego — *—  mrk.

Odpowiedzialny Bedaktor:
I c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
D r . L e s ł a w  B c ro ń a L C .

Rubryka „Nadesłane “  nie poctoazi cc Re- 
ikcyl, która też żadnej odpcYiladziait oto za 

nią rh  przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Dr. Aleksander Rosner
docent położnictwa i ginekologii w Uniw. Jagieł, 

b. I-szy asystent kliniki polożn.-ginek.
mieszka przy ul. Brackiej L. 13 I. piętro 

ordynuje od pół do 3 do 4.
(1827 2 3)

IV y r  O b ^ tsplEmmść: porimoneiki na nową monetę)
JAPOŃSZCZYZNĘ (specyalnośó: kasetki na tytoń, cygara, robótki damskie i t. p.) 
PAPIERY LISTOWE W kasetkach fspeeyalnośó: Favorit-Paper i papier St. George)

■ — —— — — — — — — — —— — — — — — i — ■w»p>-i>wA»ii itw iA  w u M m a w a j a — bp a , m ' — g w A r a A g O T — — m — — B

poleca:

M A G A Z Y N  T O W A R O W  G A L A N T E R Y J N Y C H
p o d  f i r m ą

R U D O L F  H E R L IC Z K A  w Krakowie Plac Haryacki L. 1.
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Dywany, M n ik i najrozmaitsze otrzymał w wielkim wyborze t  
i poleca 1U m i e r a  Niesiołowski “ ■

Sk
H /

lad fortepii
/"V r t l -r  i

jnów 11V. Barabasza i W . W a Kraków, Rynek gł., Ł. 13, 1 5 091 90
H U  1 J L U  ||li IHU II poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i  zagranicznych,

i|  Q  Sprzedaż —  Zam iana —  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi na raty.

a k a d . cyzeler
w Krakowie, ul. Floryańska, L. 4 9 ,1 piętn

poszukuje 1922 1

ucznia do nauki cyzelerstwa
posiadającego początki rysunków i mo 
delowania, lub mającego do tego za 

miłowanie.

L c t e y e  zbiorow e

rysunków i malarstwa
d l a  P a ń !

Wiadomość w Głównej Agencyi dzień 
ników Hopcasa i Salomonowej, Kraków 
Plac Maryacki, L. 2 1923 1

Magister farmacyi
z pięcioleciem, poszukuje p o s a d y  o d  1 p a ź  
d z i e k i i i k a  It. r .  w aptece w większem mie 
ście. — Zgłoszenia pod T .  8 .  1 6  poste restante 

B n e z a r z .  1920 1

Rosyjskiego j ę z y k a  i l i t e r a t u r y  
udziela p o  p e n s y o n a -  

t a c h  i w  d o m a c h  p r j  t r a t u y c h  nau 
c/.yciel M .  O f f m a ń s k i .

Zgłoszenia przyjmuje Administracja ..Nowej 
Reformy" pod 1 9 1 8 .  1918 1

W  biu rze mojt iu jest w ol
ne m iejsce 1921

dla urzędnika emery
ta lab panny

biegłej w pisowni i języku niemieckim.
Stanisław Gurgul.

{  Król. rumuński i król. serbski ^
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CEZAR SIDOLI
p rzy u l. O ie tlo w sk ie j.

We czwartek 10 września 1896 £
o godz. 8 wieczorem ^

Wielkie >
Przedstawienie £

> > > > >

o wspaniałym programie.
Bilety wcześniej nabyć można od 
godz. 10 przed połudmem do 6 
wieczorem w składzie R. Herliczki, 

Plac Maryacki, L. 1.
Z szacunkiem 

C y r k  S i d o l i .

w O
L. 4520.

Doniesienie.
Zarząd wojskowy zakupi sposobem 

kupieckim, a to:
dla stacyi w K ra k o w ie :

17900 metr. etn żyta,
47500 „ „ ow sa;

tlla stacyi w B o ch n i:
4700 metr. ctn. owsa; 

dla stacyi w O lom nticn :
11100 meir. ctn. żyta,
22400 „ „ ow sa;

dla stacyi w Opawie:
1000 metr. ctn. owsa; 

dla stacyi w Tarnow ie:
4700 metr. ctn. żyta;
9700 „ „ owsa.

Dotyczące wnioski sprzedaży mają 
być wniesione do intendantury c. i k. 
1 korpusu w Krakowie najdalej dnia
5 października 1896 do godz. 9 przed
południem.

Bliższe warunki ogłoszone są w urzę
dowej „Gazecie Lwowskiej” , „Czasie11 
i „Nowej Reformie11 z dn*a 1 września 
1896; oprócz tego można takowe przej
rzeć w biurach c. i k magazynów pro 
wiantowych w Krakowie, Ołomuńcu, 
Tarnowie, w filialnych magazynach pro
wiantowych w Bochni i Opawie, jak 
i we wszystkich politycznych władzach 
powiatowych. 1830 1 2

Z intendantury c. i k. 1 korpusu.
FRANCISZEK GORAL.

W a ż n e  
dla P .T . jednorocznych ocho

tników i Rodziców
posyłających synów do szkół średnich.

Magazyn i pracownia uniformów woj
skowych, urzędniczych i studenckich
posiada na składzie materye krajowe i za
graniczne na ubrania cywilne i wykonuje 
takowe według najświeższej mody i po 

nader umiarkowanych cenach.
Z poważaniem 

Franciszek Groral 
krawiec cywilny i wojskowy, 

K r a k ó w ,  u l i c a  S z e w s k a , 2 0 .

Perfumy i mydła toaletowe.
Wodę kolońską 

Rozpylacze do perfum. 
Puder biały i ryżowy. 

Puszki i łabędź ki do pudru. 
Wodę, pastę i proszki do zębów.

Wodę do włosów. 
Gąoki i szczotki toaletowe

oraz wielki wybór

mmaitycl innych artykułów to a le to w i

H e im  i ł r i e d i io l i ,  K r a k ó w ,  R y n e k ,  3 7 ,
U n i a  A - B ,  polecają:

Środki przeciw nagniotkom. 
Wanny gumowe da kąpieli. 
Artykuły gumowe techniczne, chi

rurgiczne i łiygieniczne. 
Środki do konserwowania i czy

szczenia obuwia.
Materyaly do świecenia.

Cenniki z 300  ilustracyam i 
gratis i franco.

Farby, lakiery,
masę wos' ową i francuską

do podłóg;.

Artykuły do prania.
Środki do wywabiania plam.
Farby do farb. sukien, piór i firanek.
Artykuły kuchenne 1836 2 O

Aparaty do filtrowania.
, , A l p e s t r e “ '

Środki do tępienia owadów.

l*a|>iery tran sp aren tow e.
Ceraty na stoły i meble.

Chodniki ceratowo, kokoso
we, gumowe I z linoleum.

Podściółki ceratowe i z linoleum.
Rogóżki kokosowe, szczotkowe, 

japońskie i żelazne.
W y r o b y  szczo tb arskie.

Trzepaczki, pióropusze. 
Artykuły do czyszczenia i utrzy
mywania naczyń, sprzętów kuchen

nych i pokojowych.
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Sukna żywieckie.
Ż y  w i e c k a  f a b r y k a  s u k n a , własnością 

podpisanej spółki będąca, wyrabia wszelkie tkaniny w zakres sukienni- 
ctwa. wchodzące, a mianowicie .„sukna gładkie i mundurowe dla szkół, 
sokołów , straży ogniowych, skarbowości, wojska i t. p.,
różnego rodzaju korly na ubrania cywilne, oraz tkaniny z wełny cze
sankowej (t. z. kamgarny), wielbłądziej itp.

Wyroby nasze nabywać można wprost z fabryki (stacya pocztowa 
i telegraf Żywiec), jak również ze sk łada fabrycznego, urządzonego 
w K rakow ie w Bazarze krajow ym  (róg ul. Wiślncj i ś\v. Anny), 
a zostającego pod zarządem p. St. Łysakow skiego, wreszcie za 
pośrednictwem pp. krawców po większych miastach Galicyi.

P P . Kapcom  oraz Instytucj om i Stowarzyszeniom k ra
jowym przyznajemy opusty odpowiednie do wielkości zamówień.

Wyroby naszej fabryki w krótkim czasie zjednały sobie uznanie 
znawców, jako wyrobione z dobrego materyału, starannie wykończone 
i stosunkowo tanie; mogą przeto współzawodniczyć z obcemi wyrobami, 
a społeczeństwo krajowe domagając się od pp. krawców i kupców 
s u k n a  ż y w i e c k i e g o ,  najdzielniej przyczynić się może 
do wyrugowania tandety, zalewającej nasz kraj pod osławioną nazwą 
„galicyjskiego towaru” (Galizische Waare). 1358 20 o

„Żywiecka fabryka sukna —  Bogucki, Kossuth, Kamocki".
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0  W i n o g r o n a  t e u r a c y j n e  0

£ Banany świeże (Madeira) i różne owoce £
0  poleca 1876 3 0 Q

0 Handel korzenny, delikatesów i win 0

0W. Leśniowskiego, Rynek, L. 33, linia C-D.®
0  Piwo okocim skie, baw arskie (K u lm b a ch ), p ilznetiskic i in- Q 0 ne butelkowe Porter angielski im perial. q
0 Przy handlu pokoje do śniadań, obiadów i kolacyj. Kuchnia wyborna. q 
oooo oo óoooioc oooooooioooooooooe

Ifi. Tschorner
Pierwsza berneńska

chemiczna pralnia i farbiarnia
Skład w Kraknwie, ulica Szewska, L. 19, ,M- „ c

poleca się przy nadchodzącej porze jesiennej do czy
szczenia i farbowania poprutej i niepoprutej garderoby, 

aksamitów, obić meblowych, firanek itd.
Na listowne zapytania odpowiada sio spiesznie. 

Obszerne prospekty na żądanie darmo i opłatnie.

W. Stachowicz
Krawiec

cyw iln y i wojskowy 
w Krakowie, Rynek główny, L  30,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel
kiego rodzaju i83i 5 to

H K I F O B 9 Ó W
jakoteż wszelkie artykuły

dla c. k . oficerów, urzędników woj
skowych i cywilnych

C e n y  u m i a r k o w a l i  Q .

Leęons de franęals. TraMions.
1885 2 5 A . D anton.

C racov ie , Rakow icka, 17.

Rządca
teoretycznie wykształcony, z dłuższą praktyką, po
szukuje p o s a d y .  —  A dres: R z ą d c a  poste 

restante C h o r o ś n i c a .  766 19 20

783 18 20Rok założenia 1835.

specyalne oryginalne amerykańskie stoły do pisania
 ______  i obracające się szafki na książki,

S t o l a r z e ,  t a p i c e r z y ,  d e k o r a t o r z y ,  c a l e  aa w z ó r  u r z ą d z o n e  p o k o j e .  
" W i e t i e ń ,  "" "

I., Kiirntnerstrasse Vr. 3 2  A  
Obfito ilustrowany cennik za darmo i opłatnie.

, ł e  n a  w z ó r  u r z ą d z o n e  p o k o j e .

FRANK
Od dawien dawna ze swej dobroci l zapacuu znad; prawdziwi

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
z tegorocznego zbioru majowego poleca h a n d e l

W . A D A M O W I C Z A
w  F l r o A a o h .  36 54 o

funt „familijnej” b“ -dzo d o b r e j ................................ złr. 1.40
1 funt „Melange de Moskau” w oryginał, opakowaniu złr. 2.50

i ł  funt „Imperial” cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50
1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . złr. 1.20
Zi.akomlta kawa „Syriusz” franco 5 k i l o ............................złr. 9.50

O o  sp rz e d a n ia  1850 6 10

majątek ziemski
930 morgów obejmujący, l 1 , mili od Sanoka od
dalony, gleba dobra, teren naftowy, park, ogród 
owocowy stawy. Suchy dochód 2000 złr. Sąd, 
urząd podatkowy, pocztowy i telegraf, lekarz i 
apteka w miejscu. Cena 154 000 złr. Dług Tow. 
kredyt, ziemsk. 38.000 złr — Zgłoszenia pod 
lit, A .  M . ,  L w ó w ,  ulica Kraszewskiego, 25.

w  w  W  W  ̂  ̂  ̂  w  w  w  w  w  w  W  W  w
Niniejszem donoszę Szanownej P. T. Publiczności, że z d n iem  1 lip c a  1». T. ^  

}^ t  objąłem pod własny zarząd i kierunek

I  Restauracyę w Hotelu Narodowym I
1  p rzy u lic y  P o s e ls k ie j, 1
,-K-. i tę prowadzę z tą samą rzetelnością, z jaką prowadziłem przez dłuższy ezas kuchnię 
"9 ?  przy handlu Wgo J. Kosz-Bieńkowskiego i A. Suskiego w Kra&owie, starając się słusznym "35 

wymaganiom Szan. P. T. Publiczności w zupełności odpowiedzieć.

t  Polecając zatem moją kuchnię, donoszę także, że wydaję u a  m iasto  o b ia d y
i k o la c je , ręcząc za jak najlepszą jakość potraw, przyrządzonych zawsze na świeżem W  
maśle, czysto i smacznie. — Piwnica zaopatrzona w najlepsze wina tak krajowe jak i za-

# graniczne. — C eny u m ia rk o w a n e . ^
1883 2 18 Z poważaniem "35

^  M a r c i n  M a r c z e w s k i ,  ^
restaurator w Hotelu Narodowym. 430lwi lwi

W y s o k ie  c. k . M in isterstw o H a n d lu  w W ie d n iu  
n a d a ło  p. M . F reilich ©  w i, b an d ażyście-sp ecyaliście  
we L w o w ie , d n ia  25  czerw ca 1895 r. do 1. 2297 
p aten t n a w y łą c z n y  w yrób u lep szon ych  b an d aży jego  
w łasn ego  p o m ysłu  —  o czem  się S zan o w n ą P .  T .  
P u b liczn o ść zaw iad am ia.

m . F R E I L I G H
bandażyita-gpecyaliita

mieszka we Lwowie, ul. Szpitalna, L. 4.
Niesie radykalną i pewną pomoc w najcięższych i zastarzałych wypadkach przepukliny 

wszelkiego rodzaju,

tak paniom jak i panom
z gwaraneyą możliwości zupełnego uleczenia bez operaeyi i bez lekarstw, naturalną metodą i po- 
stępowem zastosowaniem najodpowiedniejszych bandażów, wskutek ezego każdy, nawet z śmier
telnych wypadków uratowany został, jak tego dowodzi wiele świadectw i podziękowań od znanych 
osób w kraju, jak od : JW P. Edwarda Sommera, c. k. radcy dworu i radcy najwyższego trybu
nału w sp — W. ks Grzybowicza, proboszcza z Dzwiniaczki. — JW P. Wincentego Lewickiego, 
e. k. radcy apelacyjnego. — JW P Mandybura, c. k. radcy szkolnego. — W. ks. Łyczakowskiego, 
proboszcza w Pławiu. — W. ks. Rudolfa Wagi. gwardyana w Przeworsku — WP. Alfreda Bo
jarskiego, inżyniera we Lwowie. — WP. Jana Rutkowskiego, emeryt, adjunkta podatkowego.
WP. Jana Nowaka, dyrektora domu ubosieh chrześcijan we Lwowie. — WP. Józeta M azurkie
wicza, radnego gminy Zamarstynów, i od przeszło lOoU innych oi*ób, które przez nfigo zdrowie 
odzyskały, to też.

Czasopismo „Nowa Epoka” zamieszcza w jednym 7. ostatnich numerów następującej treści 
artykuł:

„N en io  p ro p lie ta  in  p a tr ia “ . Jedną z największych plag, zawisłych nad ludz
kością, jest bez zaprzeczenia przepuklina, choroba straszna i ciężka. Tysiące ludzi ulega rupturze 
„Brueh” grasuje zarówno wśród najemników pociągowych i robotników, mających do czynienia 
z. znaczniejszemu ciężarami, jak i wśród ludzi zamożnych. Współczesna chirurgia w gwałtowniej
szych wypadkach wywnętrzenia się jelit posiłkuje się ciężkiemi i niebezpiecznetni operacyami, 
które niestety odstraszają od leczenia się nawet konających.

Lekarzy speeyalistów, poświęcających się zawodowo wyłącznie leczeniu przepukliny, nie 
mamy u nas w kraju. Nie ma rutynowanych rąk, mających w paleach oprócz mechanicznej ru
tyny subtelne czucie, za którego pośrednictwem bez operaeyi zdołałby leczący wprowadzić z ła 
twością jelita wywnętrzone do jamy brzusznej Butyna i subtelne czucie w brzuśćeach palców, 
potrzebne do łatwego umiejscowienia jelit, nie wystarcza wszakże do radykalnego wyleczenia 
przepukliny. Dalszym warunkiem nieodzownym skutecznej kuraeyi jest umiejętne przystosowanie 
odpowiedniego do danej ruptury bandażu, zaaplikowanego zaraz po szczęśliwem wprowadzeniu 
jelit do jamy brzusznej.

Niejeden lekarz wie doskonale, jakiego układu bandaż byłby najodpowiedniejszym dla da
nego chorego, wszakże bandażysta nie zdoła odtworzyć myśli jego dokładnie i sporządzić bandaż 
jota w jotę według wskazówek lekarza.

Lekarz, zaś, nie będąe sam bandażystą, bandażu przepuklinowego również nie wykona.
Ogół więc cierpiących n i  rupturę jest zlany na łaskę pezporadnyeh lekarzy i na dowol

ność fantazyi bandażystów.
Bandaż uniwersalny nigdy nie odpowiada indywidualizmowi ruptury i nadzwyczaj utrudnia 

leczenie choroby, która się komplikuje i przeciąga jeszcze i z tego powodu, że albo jelita udało 
się umiejscowić przez wgniat.anie, albo posiłkowano się przy tem operaeyą.

Około roku 1865 młody człowiek M. Freilich, urodzony w Ks. Krakowskiem, zaczął prze- 
myśliwać nad leczeniem tej strasznej choroby i wpadł na myśl, że ugniataniu jelit przez rupturę 
do jamy brzusznej nie nie reguluje, przeto bezładne wciskanie jelit musi być i szkodliwem i nie- 
bezpiecznem. Jeżeli zaś jelita wywnętrzają się z jamy brzusznej bez powikłania i nie przerywając 
się, to łatwo je wprowadzić napowrot, byle wyczuć palcami odpowiednie przedłużenie jelit i umiej
scowić je krok za kroki* m jednostajnym ciągiem.

Młodzieniec rozpoczął sprawdzać doświadczalnie swoje przypuszczenia i po licznych do
świadczeniach zdobył czysto intuicyjną umiejętność umiejscowiania wywnętrzonych jelit. Nie było 
ani jednego najcięższego wypadku, w którym Ereilieh nie zdołałby 7, zwykłą sobie łatwością 
wprowadzić wnętrzności w miejsce właściwe. Z nadzwyczajną zręcznością, wprawiającą w podziw 
uczonych fachowców, wyczuwając brzuśćeami palców odpowiedni moment jelita, wprowadzał je 
szybko w jamę brzuszną i opanowywał rupturę.

Freilicb, nie mogąc zostać lekarzem, został bandażystą.
Wówczas poczęli przybywać doń tłumnie chorzy, żądając? odpowiednich bandażów.
Byli to ludzie uciekający przed grożącymi im nieuniknioną operacyą. Nieopatrzeni, z wy- 

wnętrzeniem żądali od bandażysty bandażu. Freilich, aby módz podjąć się sporządzenia odpowie
dniego bandażu, śmiało biv.ł się do rzeczy i wprowadziwszy jelita wyczuwał wszystkie cechy 
danej ruptury, do której natychmiast przystosowywał specyalny bandaż. Na setki wypadków 
w ciągu blisko lat 30 nie zdarzył się Freilichowi ani jeden wypadek śmiertelny.

Tłumnie zbiegali się ludzie do cudotwórczego bandażysty, który nietylko wdziewał chorym 
bandaże, lecz, jak już powiedzieliśmy, w razie potrzeby wprowadzał jelita do jamy brzusznej, 
opatrywał w banauż przepuklinę i odpowiedniem pouczeniem chorego, jak ma w bandażu się 
zachowywać, wkrótce wracał ludziom zdrowie i człowieczeństwo.

Człowiek ten, wzbudzający szczery p: dziw sumiennych 1* ktrzy, rafował chorym życie nawet 
wówczas, gdy lekarze już nie obiecywali choremu żadnego ratunku i żadnej nadziei.

Często udaremniał un potrzebę ciężkiej operaeyi, do której z niebezpieczeństwem życia cho
rego już miano przystąpić.

Znający Freilieha lekarze zapraszali go do chorych i polecali mu w swojej obecności prze
prowadzenie ciężkiego procesu umiejscowienia jelit i prawidłowego obandażowania klienta. ■■

Liczne świadectwa lekarzy, setki listów wdzięczności i uznania, wreszcie sumienna taktyka 
Freilieha, który w ostatnich latach swojej praktyki nigdy nie przystępował do chorego w nie
obecności dyplomowanego lekarza.

Byliśmy naocznymi świadkami skutecznych kuracyj Freilieha. Przed kilku miesiącami 
uratował on od śmierci i kalectwa ojca rodziny, czeladnika piekarskiego, w obecności trzech 
lekarzy : dra Krobiekiego, dra W eigla i dra Brauna.

Jest to dobitnym dowodem, że w kraju naszym możemy znaleść wielu dobroczyńców ludz
kości i bez dyplomów, którym się uznanie należy.

P. Freilich pocieszyć się jednak może zgłoskami dozgonnej wdzięczności, któreini zapisał 
się w setkach serc, którym uratował zdrowie, a nawet życie.

Nie będąe kompetentnymi w sprawach lekarskich, nie mamy prawa zalecać kuracyjnych 
zdolności p M. Fn-ilicha, wszakże ze względu na kilkaset świadectw i listów uznania gorąco 
polecamy go cierpiącemu ogółowi jako arcymistrzowskiego bandarzystę. — M. Freilich stale 
pizciiywa we Lwowie, mieszka przy ulicy Szpitalnej 1. 4 A, róg ulicy Słonecznej.

Artykuł ten ze względu na jego treść i wartość przedmiotową, przedrukowujemy dla 
użytku ogółu. Przy tej sposobności notujeay, że na Wystawie krajowej uzyskały wyroby banda
żów M. Freilieha najwyższe uznanie.

Z kancelaryi ogłoszeń „Impressa” we Lwowie, Sykstuska, 30 1887 2 3

Obrazy
Michałowskiego, P łonczyńsk iego ,

Wniebowzięcie Maiki Boskiej
przez S t a c ł i o ■ w  i  o  z  et

i portret Hadziewicza
d o  sp rzed a n iu  za  p rzystęp n ą  cen ę .

Wiadomość: Kraków, Poselska, L. 8, 
parter. M asłow ska. 1898 2 3

merańskie, vósiauskie i badeńskie
oraz w szelk ie  ow oce połw> 
d n iow e poleca h a n d e l w in  

i  ła k o c i

Edwarda Fuchsa
w  K r a k o w i e .

Zamówienia zamiejscowe usku
tecznia się odwrotnie. 1905 2 4

• 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9

Y &  y p r a w y
dla M ło d z ie ż y  szk o ln e j

otrzymał w wielkim wyborze i poleca

Kazimierz Niesiołowski §
K R A K Ó W  1853 9 0 0

0 o
•OOOOOOOOOOOOO#

F o a z u k u l ę  1844 9 10
spólniha (katolika)
z większym 'ub mniejszym kapitałem, do nader 
korzystnego interesu. Egzystencya pewna. Straty 
niemożliwe. Dokładnych inforraacyj udzielę li
stownie - Zgłoszenia pod „ S p ó łk a  A . TL. 
1 8 9 6 “  przyjmuje Adinin. „N . Reformy".

S u k i e n n i c e ,  X>. 2 4  i  2 5 .
w  Ceny bardzo niskie, w a

Całe II piętro
w R ynku głów nym , pod Ł . 22,
złożone z 6 pokoi, przedpokoju, ku
chni, pokoju dla służby, jest do w y
najęcia od 1 października. Oglą
dać można każdego czasu. iy i5 2 3

Kto się chce ożenić
niech się zwróci z zaufaniem do Administracyi 
„U n io n '", H n d a p e ,/t ,  Rottenbillergasse,
L. I. Świetne pirtye. Wyjaśnienia pod dyskrecją 
za 15 et. w znaczkach listowych. 15 (2 to  20

Welocyped
Styria, model 96, w bardzo dobrym 
stanie., jest z wszystkiemi przyborami, 
1912 tanio do sprzedania. 2 3

Wiadomość w kaw arni „Union” lub 
„Odeonie” od 2 —3 popołudniu.

Kamienica
dw upiętrow a, w dobrym stanie, 
wolna od podatku, jest do sprzeda

nia pod przystępnemi warunkami. 
Bliższa wiadomość u właściciela: ul. 

Strzelecka, L. 19, Kraków. 1889 3 8

Fabryka Stor i Zalnzyj
JÓZEFA KOHLERA
Kraknwie, ul. Zwierzyniecka, 25,

poleca .

Story patyczkowe od I złr. 20 ct. 
nnez samozwijaczetn
złr 50 centów.

Zaluzye w wszel. kolorach.
nowość! P a r a w a n y  nowość!

chroniące od przeciągów, gładkie lub z chiń- 
skiem malowidłem.

M a r k i z y
z maszynkami 1 korbą, po możliwie najtań. cenach.

Poszukuje się pod korzy-
stnemi warunkami. 1754 7 0

Eztraht orzechowy
zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lub spłowiałe na ciemny, trwały kolor. Dostać 
można w pierwszym składzie aptecznym X W i 
śn iew sk iego  w K r a k o w ie , n i. 8tra>  

d om . Ł . 7 . 1504 11 0

Wyśmienity groszek cukrowy
*/* litra 32 ct., litr 60 ct. sprzedaje

H enryk Fnglew loz
1177 dawniej K. Knoreek i Spółka 99 3C0

Kraków, Floryańska, L. 2S.
Z Drukami Związkowej w Krakewi* Papier % fabryki Braei Fijałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny iząica drukarni A Bzyjewski


